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Zawalony szyb w kopalni „Polska
Cudowne ocalenie 12 górników

Nowy Czas na miejscu katastrofy
Ą IW  ♦godzwwcfa rannych, wczoraj­
szej środy  rozeszła sic lotem błys­
kaw icy biobowa wieść o

straszne] katastrofie 
ijafca sic w ydarzyła na kopalni Pol 
®ka w  Małej Dąbrówce, w powie­
cie katowickim.
, W ieść o katastrofie* podawano 
©obie w Katowicach oraz miejsco- 
twościacij rewiru centralnego z ust 
do  :ust, komentując przytem 

skandaliczne warunki 
lar jakich dobywano węgiel w te i 
jedynej me należącej do konwen­
cji w  eg'o w ej kopalni. Kopalnią na 
leży do gwarectwa Polen, a 

dzierżawią .ia obecnie dwaj 
1 restauratorzy
Koman Nóglik i Karol Krieger.

Z powodu niezwykle rabunko- 
fwej eksploatacji dzierżawców ko­
palnia ta niejednokrotnie sprawia­
ła  wieie kłopotu władzom górni­
czym. Praca na kopalni Polska 
2© względu ha rabunkowa eksplo­
atacje przeprowadzana z  zuipełnem 
pominięciem przepisów poltcyijno- 
Srómiczych prowadzona była 
Z  narażeniem bezpieczeństwa życia 

górników.
Uctórzy ~ iaMi jednak warunki pracy 
.Ufę chcąc .tracić.chlcba.- 
i 'Rabunkowa ta  gospodarka spo- 
.Srodowala m iedzy mnę mi w  czerw  
80 b. r. przedarcie sic wody z za- 
Sopiowego sąsiedniego szybu Abend 
stem , która zalała cały dolny po- 
fkład oraz zatopiła szyb między­
zakładow y,
;5 powodując unieruchomienie

kopalni. . . w "

Pudem  tyiko wówczas ocaleli pra 
Kułacy w podziemiach górnicy.

Bezpośrednio po otrzymaniu wiń 
ftotnoóci o nowej, ciężkiej katastro-

Przeniosłem kancelarję
sw o ją  z  d n iem  1 p aźd z ie rn ik a

na
u l .  św . Jana 14 

w Katowicach, teł. 2-45

ad w. flarian Strzelczyk
tel. prywatny 3-63

ftę ma kopalni P olsika. udał się do 
Małej Dąbrówki współpracownik 
naszej redakcji celem zapoznania 
się z  sytuacja na miejscu.

W  pociągu osobowym, który  je- 
dzie do Małej Dąbrówki oddalonej 
od Katowic około 7 km. tematem 
rozmów :est wyłącznie

katastrofalny wypadek 
na kopalni ..Polska". Nikt jednak 
nie zna rozmiarów katastrofy*, po­
siadając jedynie informacje od osób 
trzecich.

W MAŁEJ DĄBRÓWCE 
Po kilku minutach jazdy jesteś­

my u celu. Dowiadujemy się, że 
od terenu katastrofy dzieli nas spo 
ra odległość, która przebywam y 
pieszo w  niespełna 20 min.

Na drodze wiodącej do kopailni 
Polska, mijamy robotek-ów głoś- 

j no rozprawiających o wypadku. 
W szystkie tw arze sa posępne.
Z krótkiej rozmowy z przechodzą­
cymi dowiadujemy się, że wskutek 
usunięcia się wierzchniej w arstw y 
piasku w  nadszybiu

runęła wieża wyciągową 
i stalowej konstrukcji, zamykając 
I swym ciężarem otwór wyciago- 
i wy, zaś 

w podziemiach kopalni zagrzeba­
nych jest 12 robotników, 

których uważa ssie. za straconych.
PRZED KOPALNIA 

Zbliżamy się do miejsca katastro 
fy.

Już zdaleka widać olbrzymią la­
winę ludzką,: która zdąża wszyst- 
kiemi drogami i ścieżkami do ko­
palni, gromadząc się przed bramą 
wejściową i wokół napół zmursza­
łego drewnianego parkanu, okala­
jącego teren kopalni:

Wśród tłumu liczącego w tej 
chwili około 2 tys. przeważają bez 
robotni', nie brak też kobiet i dzie­
ci. wśród1 których znajdują się rów 
nięż
matki, ż«ny i dzieci zasypanych
w czluściach kopalni nieszczęśli­
wych ofiar katastrofy.

, Przeć skamy się przez ciżbę 
budżką rozprawiającą żywo, ale z. 
opanowaniem o przebiegu w ypad-, 

ku. Przez parkan widzimy ósumię

ty  w dół i pochylony około 30 stóp 
ni od stanu normalnego żelazny 
sztylet wieży w yc ągowej.

Już ten widok robi potworne 
wrażenie. W reszcie znajdujemy się 
przed bramą kopalni prowadizącą 
do markownii, której 
wejścia strzegą Uczni policjanci 

nie dopuszczając do miejsca katąst 
rofy osób postronnych.

Legitymacja dziennikarska spraw 
dzona przez jednego z przodowni­
ków ulaitwa wejście. Przed drew­
nianą i chylącą się ku ziemi roar- 
kowinią przedostajemy się na nie­
zbyt obszerny dziedz nieć. Oczom 
naszym  przedstawia się straszny 
w-dok.

KŁĘBOWISKO ze l a z a  
I DRZEWA 

Na pierwszym planie widnieje 
jestzeze przed kilku godzinami dum 
iide stercząca ku niebu, a teraz eiplą 
tana masa żelaza, drzew a i cegieł 
— to wieża wyciągowa, która upa 
dai.ąC wskutek usunięcia s ę  olbrzy 
mich tnas plusku na podszyciu pod 
sttwa sw ą agłębiła się w potężnym 
co do rozmiarów łójń, a  górną swą 
częścią wraz z tak zw ana koroną, 
na której znajdują s o dwa koła win 
dy  opadła sw ym  ciężarem na są­
siadujący bezpośrednio budynek t. 
zvv. separatki.

Budynek ten przeważnie z drze 
wa ■ .i. cienkiej w arstw y cegieł w 
swój południowej części stanowi 

istne rumowisko, 
t«a którem  rozróżnić można zgnie 
cionc wagoneitki. deski, Sny i d ru­
ty przewodów elektrycznych.

W szystko to skłęb one i zduszo­
ne czyni wrażenie strasznego spu­
stoszeń a jakgdyby po trzęsieniu 
ziemii.

Tylko dwa olbrzymie bloki be­
tonowe na skraju przepaści tkwią 
-silnię w ziem i jedyne pozostałe z 
•tej wielkiej, bo 28 metrów wyso­
kiej budowli 

Ńa biokach tych luźno, tyiko spo 
ożywają dwa sifiatówe dużych roz- 
jtniarów podnóża w eży wyciągo­
wej pod którem i jsroży się strasz­
na czeluść.

Mtećsca tę grożące w każdzi 
chwili runięciem strzeże przed do

stępem kordon strażaków, którzy 
tia pierwszą wieść o katastrofie 
przybyli z Małej Dąbrówki, Szo­
pienic i Mysłowic.

Mimo tych środków zapobiegaw 
czy eh udaje s  ? hiaim dzięki uiprze.i 
mości obecnych juiż na _ miejscu 
przedstawicieli władz górniczych 
podejść bliżej do urwiska.

Spoglądamy wgłąb. Na dmie wi­
doczne jest rumowisko drewnia­
nych oszalowań głównego otworu 
szybu wiatrowego, pomieszane z 
odpadkami żelastwa, kamieni i nie­
przebrane morze rdzaw ego piask u, 
a dalej zupełna ciemność.

Ze zgrozą odwracam y oczy od 
tego potwornego leju, przypomina­
jącego sw ym  wyglądem miejsce 
wybuchu pocisku grubej Berty.

WYPRAWA RATUNKOWA
Na terenie kopalni panuje oży­

wiony ruch, zwłaszcza opodal d re­
wnianej wieży szybu powietrznego, 
gromadzą się przedstawiciele władz 
górniczych, wśród których widz - 
ifty ioż. Kosutha, naczelnika okrę­
gowego urzędu górniczego w Ka­
towicach. inż. Lubowieckiego z te­
goż urzędu, dalej inżynierów gór­
niczych Szczerskiego z kopalni my-, 
słowickiej. Wojakowskiego z ko­
palni Giesche drak kilku innych ko ­
palń, pozatem sztygarów, nadgór- 
mków oraz strażaków kolumny ra­
towniczej z kopalni Giescbe i ko­
lumny sanitarne' z Szopienic.
■ Po-chwili zaopatrzeni w latarki 

Udąiemy i k  PO drabinie wgłąb ciem 
nego i niezbyt przestronnego otwo­
ru łączącego podziemie szybu ze 
światem. Pochód ten wdzierający 
się wolno pod ziemię otwierają 
członkowie kolumny ratowniczej, 
starzy doświadczeni górnicy.

Opuszczanie się w dól kopalni 
trwa długo, wreszcie znajdujemy 
się na podziemiu pierwszem — 48 
metrów pod powierzchnia ziemi.

Od miejsca, gdzie znajdują się za­
sypani górnicy, dzieli nas prze­
strzeń dość znaczna — w liflji po­
ziomej około 40 metrów, t. i. do 
miejsca zasypanego piaskiem głów­
nego szybu wyciągowego oraz 
wdół około 40 metrów.

(Dokończenie na stronicy 9-e)).

Wystawę Gospodarstwa Domowego
o d  3 0  3 X  d o  1 5  X

Tereny w ystawowe prasy Parhu Kościuszki 
w K af o wicach
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Zastanówm y sfe  tforhe...
Nr. 275

Podpalacze świata w akdi!
Zamach rewolwerowy w gma 

chu parlamentu na kanclerza Au 
str|i wywołał w eałym świecie 
głębokie wrażenie.

Zbrodnicza ręka hitlerowca 
podniosła broń na człowieka, 
ktńry z rzadkim temperamentem 
i gorącem oddaniem służy swej 
ojczyźnie 1 stara się wszystkiemi 
siłami uchronić kraj od szaleń­
czej polityki narodowych soc'a- 
iistów.

Wysiłki dr. Dollfussa znalazły 
tiznrrde wśród naiwybitnTs?- 
szych polityków europejskich, 
którzy przed paru dniami złoży­
li mu tego serdeczne dowody w 
Genewie.

Zaczęto mówić o sukcesach 
Austrji, o... porażce Niemiec hi­
tlerowskich •••

I oto wydalony z wojska za 
agitacie hitlerowska kapral Ru­
dolf Dertil chce załatwić pora­
chunki z rewolwerem w ręku. 
Niby osobiste...

Któż w to uwierzy?
Zbyt łatwo jest s!e domyślić 

jaka to ręka uzbroiła kaprala 
Rudolfa Dertila. Przecież gdv- 
by DoMfnesa ni« stało, marzenie 
imperial’zmu niemieckiego by­
łoby bliższe urzeczywistnieni: 
..Anschluss4* nabrałby znów 
kształtów realniejszychI Zagar­
niecie Austrii 'est dla Hitlera ko 
idecznościa. celem, do którego 
dąży wszefkiemi snoso^^mi i 
przed żadnym s’e nie cofnie!

Wiemy, nauczyła nas tego hi­
storia. że od zamachu do wo ny

Raipy bokser

droga jest aż nazbyt krótka! ] nie. Deklamacje pokojowe nie u- 
Na podpalaczów świata u w a- śpią już nikogo, 

gc trzeba mieć zwróconą bacz- I Zamach na kanclerza Austrji

Proces Centrolewu
w ciąż (rw a

Proces Hermana Li-ebertmna,
Witosa i innych przyw ódców  Cen­
trolewu przewlókł s ę  jiadspoózie­
wanie.

W c ągti wczorajszej rozprawy 
w  Sądzie Najwyższym  przemawiał 
adw. Landau następnie zaś obszer 
tią  odpowiedź na w yw ody kasacyj 
ne obrony da’ prokurator Pierni­
ka reki przechodząc kolejno po­

szczególne zarzuty i wykaiztfąc 
ich bezpodstawność. Prokurator 
dał w yw ód czysto  prawny, za  w e- 
ra ą cy  wykazanie, ż s  podo’esione 
przez obrońców kw estie nie pod e 
gaja sprawdź eh  u kasacyjnemu.

W konkluzji prokurator domagał 
się zatwierdzenia wyroku skazu­
jącego w ydanego przez w arszaw - 
sk sad aoe'acy ny.

pociągnie za sobą poważne na­
stępstwa polityczne, gdyż jest 
konkluzją kampanji terorystycz 
nej.

Nowy dyrektor
departamentu ?

Ja k  s ę d o w iad u jem y , d o ty c h c z a so ­
w y  k u ra to r  k ra k o w sk  ego o k rę g u -n a u -  
k o w e g j,  p. N ow icki, o b e jm u je  s ta n o w i­
sko  d y re k to ra  d e p a r ta m e n tu  szk ó ł w y ż  
sz y c h  w m in s te r s tw ie  W . R. i O . P .

K u ra to re m  w K rak o w ie  m a z o stać  P. 
G odeck i. b . n aczeln  k w y d z ia łu  w m ini­
s te r s tw  e. a -becn c k u ra to r  w B rz e ­
ściu  u. B ugiem .

bez nogi
NOWY JORK. 4.10. — Tel. wł. 

— Stan znanego boksera Stribblfn- 
ga. który wskutek najechania mato 
cyklem na samochód odniósł cież 
kte rany. pogorszy’ sie do tego sto 
onia. że wczoraj musiano mu am­
putować tedna noce.

 ) : * ( : --------
W różby na dz?ś

D zień  d z is ie jszy  m oże n am  p rzy n ie ść  
zw ięk szo n a  eheć u życia , z am ere so w a- 
n ie tańcem , z ab a w a  m iłością, g ra , e ro  
ty zm em  : n a d a e  sie  do sk lad am a  w i­
zy t, ro z ry w e k  to w a rz y sk ic h  ! z a w :e ra  
nia znajom ości z kobietam i lub a r ty ­
stam i.

P o m y śln y  jest d la w sz e tk :ch p o c z y ­
nań  a r ty s ty c z n y c h  n o w y ch  im orez, 
n a b y w an ia  u b ran ia  i ozdób.: z a w ie ra ­
nia zw iązk ó w , czy n ien ia  poszuk  w ań. 
ku p o w an ia  sp rz ed a w a n ia  n i e r u c h o ­
m ości. a tak że  z a ła tw ia n ia  w sz “ ik :ch 
In te re só w  z w iąz an y c h  z z iem ia i je ’ p ro  
duk tam i, ro ln ic tw em  i og ro d n ic tw em .

Dz eń d z .s ie iszy  nie w y k a z u je  dz ia ­
łan ia  u jem nych  w p ły w ó w  — zap o w ia ­
da su* z a 'e m  n :eź!e. D on:e ro  bó godz.

?! m °ż e  ste z az n ac zy ć  g o rsz y  n a ­
s tro i w zw iązk u , z d ro b ą e m ’ iręp ó w o -. 
ozen iam i. co  bedzie  sie je szc ze  p o tę ­
g o w ać  w  godz in ach  późn ie jszy ch .

Rewelacyjne zeznania świadka
w bsnsly Bachrach®

P ro c e s  D an iela  B ach rach a . o sk a rż o ­
nego  w esp ó ł z S a lem  i innem i o so b a ­
mi o u d z ia ł w  b an d zie  p rz em y tn ic ze j 
o s iąg n ą ł w c zo ra j p u n k t k u lm in acy jn y  
w  zw iązk u  z zezn am em  Adolfa Kona.

Kon je s t g łó w n y m  św iad k iem  o sk a r 
żen ią , filarem  m a te ria łu  o b c ią ż a ją c e ­
go on to  bow iem  z ło ż y ł u sęd z ieg o  
śled czeg o  zezn an ia , d e m a sk u ją c e  ca łą  
bandę.

M iędzy A dolfem  K onem  i B a ch ra -  
cheni, jak  w id ać  to z zach o w an ia  się 
ich obu to czy ła  sie  n ieg d y ś

w a łk a  na  śm ie rć  i ży c ie , 
k tó ra  od tej p o ry  je szc ze  nie w y g a s ła . 
Z eznan ia  Kona tru d n o  n a w e t n a zw a ć  
re w elac jam i. Sa to tak  se n sa cy jn e  
szczeg ó ły , że  aż  z a k ra w a ja c e  na nie­
p raw d o p o d o b ień stw o . B ad an ie  teg o  
n iez w y k łeg o  św iad k a , k tó ry  p rz y je ­
ch a ł w  n iep o sz lak o w an y m  g a rm tu rze  
pod e sk o r ta  p o licy jn a  z  w iezien ia , 
trw a ły  n em ał p rzez  c a ły  dzień

P rz y  tłum nie  w y p e łn io n e j sab  Adolf 
Kon p o czą ł sy p ać  jak  z rę k aw a  sen - 
sacy jn em i szczeg ó łam i.

— U k o ń czy łem  nauki sp o łeczn e  w  
H eide lb erg u . M iałem  lar 24 . g d y  p rz y  
jech a łem  do k ra ju . Z e tk n ąłem  sie  tu 
z  n ie jak a  M ęd rzy ck a , d la k tó re j d y ­
re k to r  p ew n eg o  b anku  
popełni! defraudację 30 ty s . dolarów  

i zb iegł. Od niej to  d o w ied z ia łem  się, 
że  B ach rach  c iice sp ro w ad z ić  ją  do 
u rzęd u  ś led czeg o  pod po zo rem  że  o- 
k ra d ła  sw eg o  p rz y ja c ie la  i tam  

obtuplć ją z p ien iędzy.
K iedym  b y ł w C zech o sło w ac ji, to  
B a ch ra ch  k tó ry  m nie  już  znał, p rz y ­

jech a ł n ad  g ra n ic e  i c ze k a ł na m nie 
by  w c iąg n ąć  do b a n d y  p rzem y tn icze j. 
M ów ił do m nie „ ty  nie je s te ś  fra je r, 
ty  nie je s te ś  z ie lo n y "  i z ac zą ł m nie 
n ak ła n iać  do ud z ia łu  w  p rzem y cie . 
M ia ł do m n ie  zaufan ie . O p o w iad ał, iż 
p rz em y te m  z a jm u ją  sie  ró w n ież  d y ­
p lom aci. N astęp n ie  w z ią ł m nie  w  sw o ­
je ręce  Sal. k tó ry  o b iec y w a ł iż pośle  
m nie

na kurs p rzem ytn iczy
do W ied n ia . R z ec zy w iśc ie  b y ł ze  m n ą  
w  W ied n iu  '  w  C zech ach . W  W iedn iu  
za  jeg o  p o śre d n ic tw e m  p o zn ałem  sły n  
neg o  v o n  R in te len a  i L o rca .

Kon p rz y ta c z a  w iele  ep izo d ó w  u- 
bo ezn y cb , opo w iad a  w re sz c ie  w  jak i 
sposób  p ie rw sz y  ra z  s ta n a ł w  kolizji 
z  B ach rach em .

— Z d a rz y ło  się  —  m ów i św ia d e k  —  
iż Sal m u sia ł p łacić

300 ty s.
b a ro n o w i von K atnpfe za  p rz em y t, a 
p ien ięd zy  ty ch  nie m iał, choć  zo b o w ią  
za ł s ię  je  d o s ta rc z p ć  na term in . W ó w  
c z a s  u czy n io n o  ze  m nie  o fia rę  i o sk a r­
żo n o  m nie. że

okradłem  Sa low a  z  biżuterjf.
G dy b y łem  w  Z o ppo tach  p rz y je c h a ł 
B a ch ra ch  by  m nie  a re sz to w a ć . C h c ia ł 
m nie  z ro b ić  w  policji g d ań sk ie j szp ie ­
giem . B y tem  b a d an y  p rz e z  g d ań sk ieg o  
k o m isa rz a . S ow ę, k tó ry  u d e rz y ł m nie 
w  tw a rz , a ja w ó w c z a s  jeg o  lask ą.

D alej Kosi o p o w iad a , że  B a ch ra ch  
b y ł „ szp ieg iem  e ta to w y m "  policji an­
g ielsk iej w  Londynie, w reszc ie  prze­
w o d n iczący  p rz e ry w a  po tok  e lo k w en ­
cji św iad k a .

Ozikle orgfe
Na ulicach Ha wanny

NOWY JORK. 4.10. — Tel. w ł. — 
W  .Ha wannie panuje obecnie zu­
pełny chaos. Pijane żołdactwo. ucz 
tujace wraz ze sw ym  wodzem sfer 
żantem - pułkownikiem Batista na 
gruzach zniszczonego prze^ arty- 
icrje hotelu „Nacional“. urządzą w  
mieście orgie, aranżując na ulicach 
w iw atow e strzelaniny.

Szef armii Batista paraduje uli­
cami w samochodzie pancernym, 
witany Drzez rozentuzjazmowane 
tłumy okrzykami: „Niech żvie Ba 
cista. Niech żyje Napoleon Kuby!“.

Rząd nie Dosiada żadnej w ładzy. 
Niewiadomo co sie dziele z prezy­
dentem San Martinem.-Ostatni raz 
widziano go wczoraj, wyjeżdżają­
cego samochodem ze szpitala; 
gdzie odwiedził rannych żołnie­
rzy. Przed szpitalem samochód je­

go został zasypany strzałami, z któ 
rych jednak żaden prezydenta me 
zranił.

Sprzeczne sa pogłoski co do lo­
su oficerów. Prezydent San Martin 
ośw iadczył, iż rzad bierze odpo­
wiedzialność za ich życie. Tymcza 
sem powtarzane sa coraz uporczy 
wiej pog’oski. że zostali oni. wybici 
z karabinów m aszynowych w 
twierdzy Cabana. Ze strony ofi­
cjalnej przyznają, iż grupa o f  ce­
rów-Odprowadzana oo kapitulacji 
przez oddział żołnierzy do twier­
dzy. została po drodze wybita z 
lekkich karabinów m aszynowych. 
Żołnierze ci. którzy postąpili 
wbrew rozkazowi, zostali areśzto 
wani. Wśród Zabitych oficerów  
znajduje się także b yły  prezydent 
policji hawańskiej, major Battil.

—  P an ie , pan  tu za  dużo  m ów i.
Ko.n: —  J a  p rzez  t r z y  lata- ty le  ć ie r  

p ia łem  z  p ow odu  teg o  cz ło w iek a , ż e  
m oże  n a re sz c ie  w ty m  m om encie  będ ę  
m ógł w sz y s tk o  pow iedzieć .

A d w okaci G oldste in  i G e le m fe r  s ta ­
w i a j ą  w n io sek  o z b ad an ie  Kona p rż ez  
p sy c h ja trę . S ą d  w n io k u  teg o  n ie  p rz y  
jął.

Jeśli chodzi o k w e s tię  sam ej ban ­
dy . to K on p o w ta rz a  to  w szy s tk o , co 
w e sz ło  w  sk ład  a k tu  o sk a rże n ia  ja k o  
jego  in fo rm acje . A w ię c : S a l b y ł fi­
n a n sis tą , B a ch ra ch  pod p seudon im em  
„ m in is te r"  k ie ro w n ik iem  k o n tr -w y w ia  
dii.

Kon k a żd e g o  z o sk a rżo n y c h  zn a  do­
sk o n a le . W sk a z ifą c  rę k ą  n a  p o sz c z e ­
gó lne o so b y , m ów i: „T o  je s t  pan P o -  
m era jicb lu m , to  jes t pan  S a p e r , to  je s t  
p an i S a lo w a .

D alsze  z ez n an ia  K ona w k ra c z a ją  co­
ra z  b a rd z ie j w sfe re  n iesp o d zian ek . 
O p o w iad a  on, iż p rz em y tn ic y  posług i­
w ali się  d y p lo m a tam i, a że  ch o d ziło  
o o szczęd n o śc i, w ięc  sk o rz y s ta n o  z  
u słu g  p rzed staw ic ie li p a ń s tw  m ały c h , 
jak  M onaco, L u k sem b u rg .

G d y  o sk a rż o n y  B a ch ra ch  p ró b o w a ł 
in d ag o w ać  św ia d k a , ten odm ów ił od­
p ow iedzi.

B a ch ra ch  ud z ie la  n a s tęp n ie  w y ja ś ­
n ień . d o w o d z ąc  że  Kon fa łszy w ie  o s­
k a rż y ł  sw o ja  żonę  o  k ra d z ież  b iżu­
te rii. K onow a m ia ła  b y ć  w ó w cz as  
w ed le  re la ch  m ęża tia R iw ierze. a ty m  
czasem  B ach rach  zn a laz ł ja  w  G rodn ie .

W  tym  m om encie  Kon w o ła :
—  N iech pan m ilczy , m o ja  żona  je s t 

z b y t w y so k o  p o staw io n a , ż e b y  ją  p an  
b ra ł  w u s ta !

W  ten  sp o só b  trw a ło  bad an ie  A dolfa 
Koma p rz ez  p a rę  godzin.

D z iś  d a lsze  b ad an ie  św iad k ó w .

Strzelec w łeb
Bandytyzm sza le  e w Chinach

. LONDYN, 4. 10. —  T el. wł. —  O s ta t 
n: zam ach  b an d y ck i na  k a s je ja  an g ie l­
sk ieg o  to w a rz y s tw a  Shell M ax P e t r o ­
leum  L td  w S a n tia g o  de C hile  sk ło n ił 
w ładze  do p rz ed s ię w z ię c ia  ra d y k a ln y c h  
k ro k ó w  p rzec iw  sz e rz ą c e j się o s ta tn io  
p la d z e  b a n d y ty zm u .

K a ra b in ie rz y  o trzy m a li ro z k az  s trz e  
lan ia  do k ażd eg o  n a p o tk a n eg o  zn an eg o  
b a n d y ty , jak  rów nież  osób, p rz y c h w y ­
co n y ch  na g o rą c y m  u czy n k u  zb rodn j.

P o n a d to  w p rz y sz ło śc i k a ra  śm ie rc i 
m a  być  s to so w an a  tak że ' z a  p rz es tę p ­
stw a , za  k tó re  d o ty c h c z a s  k a ran o  nie­
z b y t  n a w e t d ług iem  w ięzieniem .
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imponujące wyniki subskrypcji
według ostatnich danych

Przedostatni dzień subskryp- 
fc|i według meldunków, o trzy ­
manych przez biuro generalnego 
komisarza Pożyczki Narodowej 
min. Starzyńskiego, dorzuci! no 
,we miljony do poprzednich po­
w ażnych kwot. Według ostat­

n i c h  obliczeń, ogólna suma sub­
skrypcji Pożyczki Narodowej na 
.całym obszarze Państw a wynio 
sla

270.6000.000 złotych
W czem poważną sumę stano­
w ią zapisy

świata pracowniczego, 
gaik naprzykład urzędników pań 
stwowych, którzy subskrybo­
wali ogółem 74.888.000 złotych.

imponujący ten wynik sub­
skrypcji zawdzięczać należy nie 
zwykle sprężystej akcji społecz 
nej, prowadzonej przez całą 
sieć komitetów lokalnych, które 
powstały we wszystkich mia­
stach, miasteczkach, a nawet i 
wsiach. Bez tej wielkiej akcji 
organizacyj społecznych, która 
ogarnęła swą działalnością 

cały teren Rzeczypospolitej, 
Subskrypcja Pożyczki Narodo- 
wej nie mogłaby być przepro­
wadzona tak szybko, tak spręży 
ście i co najważniejsze — tak 
bardzo wydatnie.

Cyfry meldunków, napływa­
j ą c y c h  bez przerw y do biura 

komisarza generalnego dają do­
kładne pojecie o tej ofiarności, 
z jaką na apel swych orgamiza- 
cyj stanęły do zapisów wszyst­
kie w arstw y społeczne.

Tak więc, 
bez zapisów świata pracowni­

czego,
sama W arszaw a dała na P o­
życzkę Narodową 72,1 mil jon 
żl„ Górny Śląsk 22,6 miljon zł., 
.woj. poznańskie 20,4 mil. zło­
tych, województwo łódzkie 18.3 
milj. zł., woj. lwowskie na tere­
nie I-ej izby skarbowej 13,9 milj. 
zł., woj. krakowskie 11,5 milj. 
zł., woj. kieleckie 8,999 tys. zł.,

pomorskie 6,5 milj. zł., woj. war 
szawskie 4,6 milj. zł., woj, bia­
łostockie 2,758 tys. zł., woj. lu­
belskie 2,588 tys. zł., woj. lwów

skie z terenu Ii-ej izby skarbo­
wej 3,3 milj. zł., woj. wileńskie 
2,250 tys. zł., Pdańsk 991,650 zł. 
i t. d.

Dalsze sumy od przemysłu
na Pożyczkę Narodową

Ogó'-na sunna subsikypcji Pożycz 
ki Narodowej w  przemyśle za_ poś­
rednictwem Cenitnailnego Związku 
Przemyski Polskiego do diz ś włącz 
nie dala ogółem 56.500.000 złotych. 
Z dalszych zgłoszeń, które w dniu 
tym wpłynęły do Centralnego 
Związku Przemysłu Polskiego na­
tęży wymienić następujące przed- 
isiiębioirstwia- które subskrybowały 
większe kwoty: Państwowe Zakła 
dy Tele, i Radjo-techiuiicznę 219.450 
,żł.. B-cia Borkowscy 30.100 zł.. 
Chorzów i Mośclce 755.000 w czetm

od władiz. pracowników i robotoi- 
ków 455.000, Zakłady Tłuszczowe 
.,Union" dodatkowo 46.800 zł. ..Che 
mi-Meta" 45.200 zł,, Związek Kok­
sowni dodatkowo 90.000 zł., Wi­
dzewska Manufaktura 232.100 zło­
tych, Zakłady Włókiennicze A. Ho 
rak dodaSkowo robotnicy 28.250 
zł., Belgijska Spółka Hut Lustrz- 
nych 77.950 złotych, Małopolska 
Fabryka Szkła 41.200 zł.. Huty 
Szklane ,-Niemen" dodatkowo 
16.900 złotych, robotnicy „Poci­
sku" 104.000 zł.

Daf  ̂ pieniądze
I ule żądaią wzam ian obligacyj

Wśród licznych deklaracyi, jakie na 
pływają w  dalszym ciągu do biura ge­
neralnego komisarza ministra Stefana 
Starzyńskiego z zaofiarowaniem na 
Pożyczkę Narodową mniejszych lub 
w iększych kwot pieniężnych, zwracają 
uwagę zgłoszenia tych obywateli, któ 
rzy dają pieniądze, nie żądając w za­
mian żadnych obligacyj.

W  niektórych wypadkach są to su­
m y nawet bardzo poważne. Ofiaro­

dawcy zaznaczają wyraźnie, że prze­
znaczają je na cele do uznania komi­
sarza generalnego czy  rządu.

Od czasu ogłoszenia subskrypcji Po 
życzki Narodowej zgłoszeń tego rodzą 
ju napłynęło już kilkadziesiąt i praw­
dopodobnie staną się one przedmio­
tem specjalnej narady, która zadecy­
duje, w  jaki sposób zadośćuczynić in­
tencjom ofiarodawców.

Specjalne dyplomy uznania
<fla zesp ołów  pracowniczych

ustalonychOgólnopolski Pracowniczy Komitet 
Pożyczki Narodowej już w  dniach naj 
bliższych przystąpi do wydawania dy 
plotnów zespołom pracowników pań­
stwowych, samorządowych 1 prywat­
nych w  poszczególnych urzędach, in­
stytucjach, organizacjach, związkach, 
przedsiębiorstwach przem ysłowych i 
handlowych i innych. Dyplomy będą 
przyznawane zespołom, które subskry

Uroczystości iedersc»i P.Z.O.O.
i Związku R ezerw istów  w  Łodzi

W  dniach 7-ym i 8-ym b. m. 
Odbędą się w  Łodzi wielkie uro 
Czystości Federacji związków 
b. obrońców ojczyzny, oraz 
Związku Rezerwistów. (Dołączo­
ne z poświęceniem sztandarów 
;obu organizacyj.
, IW dniu 7-ym b. m. prezes za- 
irządu głównego Federacji gen. 
jdr. Roman Górecki weźmie u- 
jdziaf w posiedzeniu łódzkiego 

“'.zarządu wojewódzkiego Federa 
;cji,
. W uroczystości weźmie udział 
Około 10.000 członków Związku 
Rezerwistów. Na uroczystość w 
’dniu 8-ym b. m. przybywa do 
Łodzi prezes Związku Rezerwi­
stów, woj. Kpściałlkowski, wice­
prezesi Downarowicz i sen. Pe- 
.rzyński. sekretarz generalny 
pos. J. Walewski, dyrektor Pań 
stwowego Urzędu Przysposobię 
nią Wojskowego i Wychowania 
Fizycznego płk, dypl. Włady-

bow ały nie niżej norm, 
przez kom itet

M s k r p j a  Pożyczki Narodowej 
przez praso m ó w  i r o b o t n i  w 

w  p rzem y śle
Przy subskrybowaniu Pożyczki 

Narodowej przez pracowników w 
przemys’e, wiadlze poszczególnych 
przedsiębiorstw czynią w przewa­
żającej większości wypadków sze 
reg ułatwień, jak przed cwszyst- 
kiem rozkładając spłatę kwot de­
klarowanych przez pracowników 
na raty dłuższe, mi to wynika z 
warunków subskrypcji. Ta forma 
pomocy kredytowej, udzielanej 
przez przedls ębiorstwa. jest czyn­
nikiem, który ułatwia sferom pra­
cowniczym -w przemyśle wzięć'e 
szerszego udziału w  akcji subslkryp 
cyjnej.

W stosunku d(0 robotników przed 
siębiorstwa -idą jeszcze daiej. Tak. 
up. firma .Granat" postanowiła 
wszystkim robotnikom, a jest ich 
ponad 300-hu- pokryć z własnych 
funduszów 18 złotych z każdej 
subskrybowanej 50-złotowej obli­
gacji, a resztę, t. j. 30 złotych roz­
łożyć na 20 rat półmiesięcznych. 
W ten sposób umożliwiono sub­
skrypcję nawet tym robotnikom, 
których zarobki w innym wypad­
ku na to nie pozwoliliby.

Na podkreślenie zasługują rów­
nież przykłady gremialnego udzia­
łu robotników niektórych przed­
siębiorstw w subskrypcji Pożyczki 
Narodowej. Tak tip. w Zakładach 
Metalowych I. Fogelnest — Pożycz 
kę Narodową podpisali wszyscy 
bez wyjątku robotnicy, zanabiaą- 
cy ponad 30 złotych tygodniowo, 
a szerg robotników, zarabiakcv-h 
poniżaj bed normy podpisało no 
dwóch wspólne jedną obi gacoę 
50-ciozłotową. Charakterystyczny 
jesrt również fakt podpisania współ 
rtśe jednej obligacji 100-złotowej 
przez 12 pakowniiczek fabryki, za­
rabiających średnio 12—15 zł. ty­
godniowo.

R ozpoczęcie oficjalnych polsko-niem ieckich rozmów
na tematy gospodarcze

sław Kiliński, ppłk. Engel, oraz 
delegacje poszczególnych okrę­
gów Związku Rezerwistów z ca 
łego państwa.

Ponieważ w  dniu 8-ym b. m. 
obchodzi swe święta również 31 
pułk strzelców kaniowskich,
.przeto część uroczystości, jak 
msza połowa i defilada odbędą 
się wspólnie. Na akademiji prze­
mawiać będą gen. dr. Górecki, 
woj. Kościałkowski. oraz pos. 
dr. Fichna. W  teatrze miejskim 
odbędzie się uroczyste przedsta 
wienie.

 ) ;* : (   ---------

DrewińsKi i Stankiewicz
w noszą skargę k asaty  i ną

LWÓW, 4.10. Kurjer Lwowski" I saoję przeciwko wyrokowi, nato-
donosi, że skaizaini w procesie sa- | miast trzeci skażamy Roman Jajko
noćkim wywiadowca • Stankiewicz przyjął wyrok i rozooczął odisiady 
i komisarz Drewińslkl wnieśli za I wanie kary.
pośrednictew swoich obrońców ka 1

Z kół dobrze poinformowa­
nych dowiadujemy się, że przy 
okazji omawiania innych spraw 
na terenie Genewy, bawiący tam 
eksperci ekonomiczni polscy  ̂ i 
niemieccy przeprowadzili ogól­
ną rozmowę na temat stosun­
ków gospodarczych polsko-nie­
mieckich, wyrażając pogląd, że 
stosunki te winny ulec poprawie.

Równolegle ze strony posel­
stwa niemieckiego w W arsza­
wie podjęta została w ostatnich 
dniach inicjatywa rozpoczęcia 
rozmów z rządem polskim na te 
mat utrzymania dotychczaso­
wych obrotów handlowych pol­
sko-niemieckich, oraz ich ewen­
tualnej rozbudowy.

Jak się dowiadujemy, pol­
skie czynniki miarodajne zajęły

wobec tej inicjatywy niemieckiej 
w zasadzie przychylne stanowi­
sko, wyrażając pogląd, że roz­
poczęcie rozmów gospodar­
czych polsko-niemieckich wy­
daje się obecnie wskazanem i poi 
żądanem dla obustronnych inte­
resów gospodarczych.

Zjazdy gospodarcze 
B. B. W . R.

W dniu 1-ym października b. r. 
odibyły się dalsze zjazdy gospodar 
cze w powiatach warszawskim i 
nieszawskim przy udziale redalkto 
ra Kazimierza Łęczyckiego, sena­
tora Perzyńskbgo i posła Getfe.

Obydwa zjazdy, a w szczególno­
ści zjazd w powiecie warszaw­
skim/obesłane były bardzo licz­
nie.

Uchwalone rezolucje dotyczyły 
spraw gospodarczych, odnoszą­
cych się do potrzeb lokalnych da­
nego powału. Poruszono równ eż 
spra wy - Pożyczki Narodowej, któ­
ra . wywołała duży oddźwięk 
wśród zebranych
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Niemieckie łgarstwa w Genewie
o fsosynowsn u praw mniejszości narodowyeii

Polska żąda równych obowiązków dla ws?ystkich państw
GENEWA. 3. 10. D z 's ie sza  dy­

skusja w VI-ej komisjj Zgrom adzę 
nia Ligii była dyskusja bardzo cie­
kaw a i pouczająca dla zobrazow a 
iria panującej w G enew ie atm osfe­
ry w zagadnieniach mniejszościo­
w ych. :ak i dla ujawnienia _ całej 
t>bludy Niemiec w odnoszeniu się 
do tej kwestji w  traktowaniu mniej 
szóści narodowych u siebie.

Delegat niemiecki. v. Keller, w 
przem ówieniu dzis'ejszem  dowo­
dził. że w Lidze Narodów Niemcy 
stawali zaw sze w obronie mniej­
sze sic i i to nietyiko niemieckiej, ale 
S wszystkich innych i że na przy­
szłość beda tak samo postępowali.

T o ośw iadczenie przedstaw eie- 
la N ietirec — słuchanego dotąd 
p rzez zebranych w gro-bowem mil 
czeniu — w yw ołało  ogólną w eso­
łość, zw łaszcza gdv v. Keller do­
dał, że „obce sa Niemcem w szel­
kie pom ysły germ anizow ania sw o  
ich mniejszości“.

Specjalny ustęp pośw ięcił dele­
gat niemiecki spraw ie żydow skich 
w yw odząc w sposób bardzo zawi­
ły . że jest to w Niemczech pro- 
toem rasow y, a nie narodow ościo­
w y  i że n ’e ma on nic wspólnego 
z ochroną mniejszości narodo­
w ych.

Bardzo ostro  i dobitnie przem a­
w iał delegat francuski, senator Be 
renger, atakując w prost von Kel­
lera. Zapytał on go. jak pogodzić 
m yśl przew odnią przem ów ień7 a
'Kellera z faktem , iż w prak tyce, w 
stosunku do swoich mniejszości na 
rodow ych. Niemcy czynią całkiem  
coś innego. Pozą terenem  górno­
śląskim (?) — stw ierd ź7! sen. Be- 
renger — istnieją w  całych Niem­
czech ograniczenia rasow e i naro­
dowościowe.

M owa sen. B erengera była przy 
jęta długotrw ałem i. hucznemi okla 
skami.

D elegat Polski, min. Raczyński, 
podkreślił w  sw em  przem ówieniu, 
że  Polska, podobnie jak i w szy st­
kie inne państw a, którym  narzuco 
no zobow iązania mnie szościowe. 
w ystępow ała zaw szę przeciwko 
używaniu traktatów mniejszościo­
w ych dla cełów czysto politycz­
nych. P aństw a, zobow iązane trak ­
tatami • m niejszościowem u zaw sze 
w ychodziły  z założenia, ż c  tylko 
przyjęcie odnośnych zobowiązań 
przez w szystk ie państw a całego 
św iata, może Utyć jedynem  celo- 
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Złoto wieśniaka
na fożicikęNarodową
M ałorolny gospodarz wiejski ze 

w si Buraków , gminy Młocfny, 
pow. w arszaw ski. Tomasz Lew an 
dowski. w płacił w czoraj złotem  -40 
rubli na p o k ry c e  zakupionej prze 
zeń Pożyczki Narodowej.

DesperatKa
Z Tarnowskich Gór donoszą: W czo­

rajszego wieczoru krótko po godz 9-ej 
rzuciła sie na szosie Bo-brow.nickiej pod 
przejeżdżający samochód ciężarowy  
spółki Brackiej z Tarnowskich Gór, 
mieszkanka Suchej Góry.. 24-letnia Łu­
cja Cyrówma. Denatka wpadłszy pod 
koła samochodu uległa połamaniu obu 
nóg.

W stawie groźnym odstawiono ja tym 
samym samochodem do szoitato Spół­
ki Brack iej'w  Sz-ar3e.ru

wem rozw iązaniem  tego problemu. 
Niema bowiem — jak dow iodły la 
ta praktyki — innej drogi, jak tyl­
ko rozciągnięcie na w szystkie bez 
wyjątku państwa zobowiązań o

ochronię mniejszości.
W  tym  też duchu zadanie w ysu 

nął min. Raczyński w projekcie re 
zolucjii, przedstawionej komisji Li­
gi Narodów' do uchwalenia.

Harszałeh Piłsudski
t a r o m  obywat e l em

su. K rak ow a
KRAKÓW, 3. 10. W  sali rady, 

miejskiej odbyło sie dzisiaj w  po­
łudnie nadzw yczajne uroczyste po 
siedzenie rady  m a s ta . na k tórent 
nadano M arszałkow i Józefow i P ił­
sudskiemu honorow e obyw atel­
stw o  m. K rakow a.

Kanclerz Dollfuss po zamachu
przedmiotem sefćecznych owacyj ludności

WIEDEŃ, 3. 10, Zamach na kanc 
lerza Dollfussa dokonany został o 
godz. 14.45 w gmachu parlam entu. 
Kanclerz baw ił tam  na posiedzeniu 
klubu chrześcijańsko - społeczne­
go, Po ukończeniu posiedzenia, 
kanclerz w yszedł z kuluarów . Już 
przedtem  zauw ażono pew nego 
młodego człow ieka, k tó ry  mespo- 
k o  nie kręcił sie do  kuluarach.

Na zapytanie agenta policyjne­
go. czego sobie życzy, odpow ie­
dział, że ma do oddania kanclerzo 
wi dw a listy, Agent ośw iadczył, 
że  listy te odbierze i w ręczy  kanc 
lerzowi.

W  chwili, gdy kanclerz w yszedł 
z sali posiedzeń klubu chrześcijań­
sko - społecznego de tek tyw  oddał 
mu obydw a listy. Rów nocześm e 
spraw ca zamachu dał dw a s trza­
ły  do kanclerza. Jeden strzał tra­
fił kanclerza w  klatkę piersiową, 
ale kula odbiła się o jakiś twardy 
przedmiot; druga kula trafiła kanc 
lerza w  rękę i zraniła go lekko.

Spraw ca zamachu został natyclr 
m iast aresztow any. Jest to  by ły

żołnierz, w ydalony ze służby za 
know ania narodow o - socjafistycz 
n e.

Kanclerz Dollfuss potrafił bez 
pomocy udać sie na stację pom o­
cy lekarskiej, gdzie mu ranę opa­
trzono. R ana jest lekka.

W IEDEŃ, 3. 10. Dertil strzelił
dw ukrotnie do kanclerza Austrii w  
chwili, gdy ten szedł w tow arzy­
stw ie m inistra handlu. Stockinge­
ra . S tockinger rzucił się na D erti- 
la i w y rw ał mtt z rak  rew olw er. 
Kanclerz Dollfuss zaw oła ł: „Zdaje 
mt się, że  jestem  trafiony", poczem 
sam zdjął surdut. Na praw ym  rę­
kaw ie koszuli w idać było  wielką 
k rw aw ą planie,

Na odgłos strza łów  w ybiegli po 
słow ie chrześcijańsko - społeczni 
z sali posiedzeń t rzucili się na za 
m achowca, policzkując go kilka­
krotnie.

Na stacji ratunkow ej opatrzono 
kanclerzaw i rane  i zastrzyknięto  
mu surow ice przeciw teżcow ą. po­
czem  kanclerz o w łasnych siłach

Trupy na ulicach Hawany
Stolica Kuby w  ogn iu  rew olucji
LONDYN, 3. 10. W edług otrzy­

m anych tu wiadom ości z H aw any, 
oblężeni w hotelu „Naciona!" ofice 
rowie, skapitulowali dopiero po 
w yczerpaniu zapasów'- amunicji.

Liczba zabitych w czasie oblęże : 
nia hotelu oraz w walkach, jakie 
toczyły się w  różnych dzielnicach 
m iasta, p rzekracza 100 osób. Kitka 
set osób odniosło rany.

w siadł do sam ochodu i odjechał 
do domu.

S tan zdrow ia kanclerza b y ł wi 
godzinach w ieczorow ych nada! po 
myśluy.

W IEDEŃ, 3. 10, W iadom ość » 
zam achu rozeszła sie lotem błyska  
w icy po m 'eście, w yw ołując w szę  
dzie oburzenie przeciw  sp raw cy  I
w spółczucie dla kanclerza. Ju tro  
odbędzie sie nabożeństw o dzięk­
czynne z pow odu szczęśliw ego o- 
całenia kanclerza. Dziś w ieczo­
rem  odbyła sie w ielka m anifesta­
cja Frontu O jczystego przed urzę­
dem  kanclerskim  i przed m ieszka­
niem pryw atnem  kanclerza.

Dziś o godz. 20-ej w ygłosił kanc 
le rz  Dollfuss p rzez radio przem ó- 
winie, w  k tórem  podziękow ał lud­
ności za okazaną sym patie i za­
znaczył. że tylko zrządzeniem  O- 
pałrzności zdołał uniknąć w ielkie­
go niebezpieczeństw a. K anclerz be 
dzie sam  dalej kierow ał podległe- 
mi mu działam i adm inistracji i spo 
dziew a się, że już pojutrze będzie 
m ógł urzędow ać w gm achu k a n o  
lerskhn.

WIEDEŃ, 3. 10. Spraw ca zam a­
chu na kanclerza. Rudo! Dertil. jest 
zagorzałym  zwolennikiem stron­
nictw a narodow o - sociaistyczne- 
go. B rat jego niedaw no chciał 
przedostać sie do „legionu austr­
iackiego" w B aw arii, na granicy  
został jednak p rzychw ycony przez 
w ładze austriackie i ukarany  kilka 
tygodniow ym  aresztem . f

Zalisie 2 h tierewcaml w Zagrzebiu
Jugosłowianie tepia .swastykę

B JA Ł O G R Ó D . 4.10. Z Z ag rze  
bia d o n o szą  o n as tęp u jący m  w y  
nadkm  ilu stru jący m  n a s tro je  spo  
łe c z e n s tw a  w  s to su n k u  do Niem 
ców .

W  d ro d ze  p o w ro tn e j z D akna  
cii p rz y b y ła  do Z a g rz e b ia  w y ­

cieczka, z ło żo n a
z kilkudzies-ieciu studentów' nie­

mieckich
p o d  k ie ro w n ic tw e m  p ro fe so ra . 
Ja k o  n o c leg  w y z n aczo n o  s tu d en  
tom  ty m  dom  ak ad em ick i, g d y  

jed n ak  p rzy b y li oni do w sk a z a -

Zbiegły z więzienia bandyta
postrzelił dwu wywiadowców policji

PRZEMYŚL. 3.10. Dziś o godz. 
11-ej, funkcjonariusze służby śledcze! 
Wojciech Idzi:k i Józef Borowiec, w 
pościgu za bandytą Julianem Dziedzi-

Głód zły Kucharz
W  godzinach przedpołudniow ych 

ub. w torku zasłab ła  ma u fcy  Ligo­
ta Górnicza w  Król. Hucie M aria 
M łynek zaim. w  Król. Hucie (W an­
dy  40).

O fiarę głodu przew ieziono do 
szp'taila mlejsloego, gdzie pozosta­
ła  celem przyjścia do sił.

cem, zbiegłym niedawno z więzienia, 
zostali przez niego ©strzelani z rewol­
werów. Idzik zostat ciężko ranny w 
brzuch, zaś Borowiec w rękę. W cza­
sie pościgu wywiadowcy użyM rów­
nież broni, raniąc bandytę w pierś i 
usta.

.Wraz z Dziedzicem ujęło osobnika 
o nlesprawdzonem dotychczas naz­
wisku. ,W czasie rewizji znaleziono u 
aresztowanych komplet narzędzi do 
włamania. Ciężko rannego wywiadow­
cę Idztlka odstawiono do szpitalu

nego im b u d y n k u , zam ieszk u ją­
c y  dom  ak ad em ick i s tu d e n c i ju­
g o s ło w ia ń sc y ,
oburzeni odznakami hitlerowskie 
mi turystów niemieckich nie 
chcieli dopuścić studentów do za 
jęcia przeznaczonych dla nich 

pomieszczeń.
W ezw ana policja, która przy-i 

była samochodem ciężarowym, 
d o k o n a ła  kiiku aresztow ań. W yż 
szy  urzędnik policyjny do które 
go studenci niemieccy zwrócili 
się z prośbą o dalsza opiekę, o- 
św iadczyl im. że 
nie może wziąć na siebie odpo­

wiedzialności 
za ich bezpieczeństwo. wobeS 
czego radzi, bv możliwie naj- 
szybek iej udali sie w dalszą dr® 
gę.

W ycieczka niemiecka istotni® 
tegoż dnia specjalnie w ynajęte ' 
mi autobusami opuściła Za­
grzeb.
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Konferencja prem. ledrzejenricza
z retftorami wyższych uczelni

W czoraj o g. 10 rano w gmachu 
ministerstwa ośw iaty  pod Prze­
wodnictwem p. premiera Jedrzeje- 
wicza, jako ministra ośw iaty, roz- 
lioezela sic konferencja, w której 
biorą udział rektorzy wszystkich  
państwowych szkół akademickich 
w Polsce.

Konferencja ta potrwa kilka go­
dzin.

W czasie jej rektorzy bed a mieli 
m ożność wysunąć wszystkie swoje 
postulaty i wspólnie z p. ministrem 
om ówić je.

W związku z tern zaznaczyć na­
leży. że zarzuty niektórych pism 
partyjnych, jakoby p. premier Je- 
•drzejewicz uchylił sic od w ysłu­

chania opinii rektorów. są. jak w i­
dać. niezgodne z prawdą.

U listopadzie la!) grudniu
przybędzie tnn. Paiil-OwcotT

GENEWA- 4.10. Jak s ;ę dowiadu 
jemy z kół zb lżonych do delega­
cji francuskiej, min ster spraw za­
granicznych Francji; p. Paul - Bon 
cotir przybędzie z oficjalna wózytą 
do Polski po zakończeń ti nadcho­
dzącego okresu prac rozbrojenio­
wych w  Genewie.

Należy sto w ięc liczyć 7. jego 
przyjazdem w  drugiej połowie li­
stopada, lub w  początkach grudn a 
r. b. z

„Paragraf aryjsKł“
stestifą  Niem cy zagran ica !

. PR A G A . 4.10. L ekarze, zatru­
dnieni na odcinku kolei n iem iec­
kiej- przebiegającej przez tery ­
torium C zech osłow acji w  pół­
nocnych C zechach , otrzym ali do 
w yp ełn ien ia  deklaracje, że oni 
sam i, ich rodzice i dziadkow ie są  
niem iecko-aryjsk iego  p och od ze­
nia. L ekarze ci zam ieszkali są

Awanturnicy 
podżegali tłum  

przeciwłfo poi?cii
■ Na ulicy 3-go Maja w Król. Hucie 
doszło wczorajszego wieczoru do o- 
gromnej awantury, która wy wota Jo kul 

• km osobników i tłukąc szyby w miesz­
ka aru- Paw-ła Śmieszka pod itr. 68, Za- 
aiarrttowana aw anturą połicja u jdą  je­
dnego z awanturników, którym się o- 
kazat Antoni Siwek (W andy 28).

W czasie przeprowadzania na komi­
sariat podżegali go <1 o stawienia opo­
ru i nawoływali powiększający się z 
minuty na mnhite tłum do wystąpień 
przeciw policji prawdopodobnie towa­
rzysze jego, Wiiifheim Waffamty (W an­
dy .12) oraz Em i! Hummel 1 Gerlvardt 
Hertel obaj 3-go Maja 68.

Po ulokowaniu w areszcie . Siwka 
fuukej,oir.irj,itsze policji wrócili i przy* 
i rzyimiR podżegaczy.

Zm ażdżena stopa
pod Kołami pociągu

Z Cieszyna dcooiszą: Wczorajsze 
go oapo-łudmia na iprzystariku ko-k- 
•iowym Dziieicfoctoka yv W iśle, spadL 
że  'stopnia wagonu roszadącego 
właśnie }M>c'ągu Maksym i!'jan Hart 
tok z Liipto w  pow. świętochtowJC- 
Itfn. D ostaw szy się  pod kota Hart 
lok uległ zmiażdżeniu palców i sto  
ny prawej etogi

Znajdujący s'e na przystertk-u ko 
tokarze w ydobyli go z  pod kół, 
dzięki czemu uniknął irechybciej 
śtn torei.

Po udzielenia! pierwszej pom ocy 
odwieź tono go do szpitalu śląskie­
go w C'toszytiic.

PodzięKowanie
W szystkim, którzy w  dniach na­

szego smutku pośpieszyli nam ze  
słowam i współczucia i wyjęli 
udział w  poerzeb'© nas zee o brata 

ś. p. KAROLA PLAŻY 
sk ładam y na tej drodze szczere po­
dziękowanie.

Rodzina Plazosv.
Szarlej, w  październiku.

o c z y w iśc ie  w  C zech osłow acji i 
prasa tutejsza w yraża  najw yż­
sz e  zdziw ien ie , że stosuje się  
„paragraf aryjski" zagranicą.

P od k reślić  należy , że w  prasie 
tutejszej w  coraz ostrze jszy  spo  
sób zaczyna sie  w y stę p o w a ć  
p rzec iw k o  w y czy n o m  ..hacken- 
krezlerów " w  północnych  C ze­
chach, w śród tam tejszej m niej­
sz o śc i n iem ieckich

l

PIERWSZY MILION
N a N r. 6 1 .4 1 5

oraz 225 000 - na Kr. 5.35! 109 OOOzł. na Nr. 107.462
100.000-na Nr. 112.612 75.000 zł,na Nr. 33.687

jak rć»n ież wielka ilość wygranych, go zl. 2IUIG0,.- 5 OflO,— 10,0110,--
i t. d. i t. d.

padły w  szczęśliw ej kolełtfnrze

W. ICJ&FTJkL. i
Mato w ice ś w ,  lana 16,

O d d z i a ł y :
KROL. H UTA TARNOWSKIE GÓRY BIELSKO

W olnośc i  26 Krakowska 7 Wzgórze 27

E R ,  K ,  O .  N r .  3 0 4 . 7 6 !

To Seż w ss v s c v  g ra ?ą  sa liaSfala  
Losy I Klasy 28 Loterji są już u nas do nabycia
Wobec zmiany system u gry c ągiiienie odbędzie się już 19 października fcr,

Kaftal-ti synonim szczęścia!

U  procesie o zabójstwo 1 p. Hołówki
zabrał glos prokurator

SAMBOR, 4.10. — W  dniu dzisiej­
szym w dal-szym ciągu procesu Sam­
borskiego trybunał odczyta! szereg do 
wodów, m. in. odczyta! artykuł „Sur­
my", dotyczący oso-by ś. p. Hołówki. 
Artykuł ten gwałtowneml słowami a -  
takuje ś. p. Hołówkę Następnie od­
czytano 10 przykazań dla członków O. 
U. N. Przykazania te w sposób dosad­
ny określają metody i cele tej orga­
nizacji,, ni. in. przykazanie 7-ine brzmi: 
„Nie wahaj się spełnić największego 
przestępstwa, gdy wymaga tego dobro 
sprawy".

Z kolei odczytano ustęp z czasopi­
sma „Echo Zagłębia Naftowego", w y­
chodzącego w Borysławiu. XV czasopi­
śmie tern -wiadomość o przyjezdnie ś. 
p. Hołówki do Truskawca ukazała się 
w dniu 30 sierpnia 1931 r. Jak wiado­
mo, w  czasie przewodu sądowego o- 
skarżotiy Motyka zeznał, zmieniając 
swe pierwotne zeznania, złożone w 
śledztwie, że o przyjeździe ś. p. posła 
Hołówki do Truskawca dowiedział się 
w pierwszych dniach sierpnia nie od 
Btraija, lecz z gazet. Przewodn. W on- 
drausz zauważa, że niemożliwe, aby

Stsrzec god samochodem
Na narożniku ulicy M arszałka P ił­

sudskiego i Rynku w Król. Hucie wpadł 
samochód półoiężarowy SI. 10177. pro­
wadzony przez szofera Albrechta Ko- 
z-lika (Ligoty Górniczej 10) na prze­
chodzącego jezdnią 67-letniego, Karo­
la Śląskiego z Kró-i. Htrty (Hajducka 
40).

Pochwycony błotnikiem starzec zo­
stał powleczony za odzież na znacz­
nej przestrzeń-. skutkiem czego uległ 
pogruchotaniu klatki piersiowej.

W  stanie bardzo ciężkim odstawiono 
go do szpitala miejskiego.

oskarżony dowiedział się z gazet o 
przyjeździe ś. p. Hołówki

z  początkiem sierpnia, 
skoro „Echo Zagłębia" kolportowane 
było ,w Truskawca dopiero

iv dniu 3J sierpnia.
Prokurator Mitraszewski zabiera na­

stępnie głos, oświadczając.: „Z uwagi 
na to, że czyn  objęty -aktem oskarże­
nia, dokonany by! przed wejściem w 
życie nowego kodeksu karnego, wno­
szę o sprostowanie tenoru aktu oskar­
żenia przez zastosowanie przepisów 
art. 5 do 34, i 35, ustęp 3, 137-tnego u- 
stę,p 2, aitstr. ustawy karnej. Nato­
miast jeśli idzie o przynależność Brnii- 
ja i Baranowskiego do U. O. N„ wno­
szę o utrzymanie w mocy oskarżenia 
z a ra  97 k. k. nowego".

Przewodniczący W ondrausz zamyka 
postępowanie dowodowe. Trybunał u- 
daje się na naradę.

Po naradzie trybunał wznawia posfę 
pewanic dowodowe i wzywa prokura­
tora do odczytania tekstu rozszerzone­
go aktu oskarżenia.

Prokurator przy każdym z oskarżo­
nych rozszerza akt oskarżenia.

Adw. Szuchewycz sprzeciwia się 
wnioskom prokuratora i żąda skiero­
wania sprawy do śledztwa.

Obrońca Motyki adw. Kmicikiewicz 
przyłącza się całkowicie do wniosku 
adw. Szuchewycza.

Trybunał udaje się na naradę. Po 
naradzie przewodniczący oświadczył, 
że trybunał postanawia wszystkie 
wnioski obrony oddalić następnie prze 
wodpiczący odczytał 5 głównych py­
tań, zadanych przysięgłym.

W  dalszym ciągu rozprawy na za* 
pytanie, jak się ustosunkowuje obroni*
do postawionych pytań, obrońca Kreu- 
tzenauer składa dwa pytania — ewen­
tualne i dodatkowe. Adwokat Kreu* 
tzenauer oświadczył co następuje: 

Wnoszę w myśl art. 421 i 422 kpk. 
o postawienie pytania ewentualnego na 
stępującej treści: czy winien jest Ro­
man Baranowski, że w listopadzie 1931 
roku otrzym awszy rewolwer systemu 
browning, ka.l. 7,65 nr. 109603, k tó ry  
wedle jego przypuszczenia mógł być 
użyty do zabicia ś. p. Hołówki. zbył 
tikow y w dniu 19 listopada w in n ie  
Kopczyński we Lwowie, zaczein usu­
ną! przedmiot, który ktadzom śledzą* 
cym za sprawcami zbrodni zabójstwa 
na osobie ś. p. Tadeusza Hołówki mógł 
posłużyć do wykrycia sprawców.

Pytanie dodatkowe brzmi: W myśl 
a r t  428 kpk na wypadek zatwierdze­
nia pytania głównego — czy Roman 
Baranowski dostarczywszy rewolwer 
w połowie 1931 r. za pośrednictwem 
Kryski Michałowi Hnatowowi. którym  
w następstwie ś. p. Tadeusz llolówko 
został w dniu 29 sierpnia zabity, dzia­
łał be.z znajomości tego czynu.

Następnie zab ra t  g los  p ro k u ra to r  Mi 
t ra szew sk i .  sp rzec iw ia jąc  się w nioskom  
ob ro ń cy  K reu tzenauera .  T rybunal  udał 
się na n a rad ę .  P o  na rad z ie  t ry b u n a ł  
postanowił  od rzuc ić  oba wnioski adnvv 
K rcn tZenauera  w sp raw ie  do d a tk o w y ch  
pytań?* poczcm  o godz. 13-4.7 zaczął  
p rzem aw iać  p ro k u ra to r .  P rzem ów ien ie  
p ro k u ra to ra  t rw a ło  do godz. 15 35. po 
czem z a rz ą d z o n o  k ró tk ą  p rzerw ę .  I 0 
p rzerw ie  p r o k u r a to r  M i t ra sze w sk i  
p rzem aw ia  w dalszym ciągu (godzin* 
7-nia .wieczorem).
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Dodatek hiimorvsfvcznv
Anonimowe listy

Pan Inocenty zerw ał sic z k r z e ­
sła, wzniósł do góry pięści, po­
tem z hukiem uderzył niemi w stół, 
krzycząc:

— Ha- Zdradzasz mnie!
' Zarzuc 'ł  płaszcz i skierował się 
ku w y jś o u . •

Już przestępow ał próg, Siły u- 
s łyszał łkanie żony.

— Najdroższy mój!...
Zaledwie miał czas odwrócić się

gdy pani Elwira rzuciła nim się 
do nóg z płaczem:

— Zabij mn e, wygnaj...  masz 
rację... byłam niewdzięczna.,: ai© 
•to była chwila słabości, przysię­
gam ci...

I tak p rzez  cała  godzinę spowia 
dała się. leżąc wciąż u nóg swego 
męża. Zbyteczne sa chyba szcze­
góły. ja k c h  się dowiedział pan. 
Inocenty od swojej żony o j e j c h w i  
lach słabości.

PILNE
W warsztacie  wieziemiym dwóch

I więźniów stoi przy stole, klejąc toreb
ki.

— Na ile cię tu w pakowali?  — py­
ta szeptem jeden drugiego.

— Na dziesięć lat. •
■ — To dobrze  sie składa — iraówi 
p ie rw s z y . .

Następnie wyciaga z btuzy jakąś po 
mięta i wytłuszczoną kopertę i wciska 

i iac ia ukradkiem w  dłoń tow arzysza  
dodaje półgłosem:
' —  Widzisz, brachu, ia jestem doży­
wotni... Jak cie wypuszcza, to wrzu­
cisz ten list do skrzynki.

D O B R Y  TON

Maż w raca  nad ranem do doumi po­
rządnie urżnięty. Żona wita go w y ­
mówkami. _ ■ '

— W stydziłbyś sie! Jestem tak do­
brze w ychowana kobieta i muszę to  
znosić!

Gdybyś była dobrze wychowa­
na, moja kochana, nie rozmawiałabyś 
w nocy z pijanym. To jest przecież zw 

. pełnie nieprzyzwoicie.

dział:
— A w sobotę pójdziemy sobie 

do kabaretu.
— W  sobotę? Drugi anonim, 

Zrobię okropna scenę i wyjdę, 
trzaskając drzwiami. Czekaj na 
mnie punktualnie o ósmej.

W sobotę, punktualnie o 8-eg 
p rzyn iesono  list dla pana inocen- 
tego. Założył on okulary, przeczy; 
tał anonim, k tórego treść  była ta­
ka -sama. jak poprzednio.

—  Elwiro, schodzę kupić cy g a ­
ra — odezwał się do zaczytanej 
w gazecie małżonki pan Inocenty.

Żoba powoli uniosła głowę z nad 
dziennika i nacisnęła dzwonek. 
W eszła  służąca.

— Marysiu, pan prosi, żebyś ze 
szła kutpić cygaro.

Pani pogrążyła się w czytaniu. 
Służąca zeszła po cygaro. Pan 
Inocenty sm utny stanął przy ok­
nie.

—  W ięc już nigdy, nigdy nie bę-

Iiiocenty. śmiejąc się. — Stara  o- j Dwaj przyjaciele spędzili wie- 
niemiała, a ja. naturalnie, udając czór niezwykle wesoło. Gdy o pół 
oburzenie i gniew, wyszedłem. 1 nocy rozstawali się. Jakob powie-

Agent
M aurycy Turkus jest szefem fir 

my „TurkuS'i>ol“, hurtowa sprze- 
J daż materiałów bławatnych. Jedne 

go dnia wchodzi do kantoru i zw ra  
ca się do głównego dyrek tora :
• — Parne Lu bański, chciałbym 

żeby objechać całą Polską z Prób 
kami towaru i zaznajomić kupców 
z naszehii materiałami. Ile czasu 
na to potrzeba?

D yrektor zamyśla się i po chwi­
li mówi:

— Mam wrażenie, ż e ‘ sześć ty ­
godni w ysta rczy  mi w zupełności.

— Oh, to dużo! A pan, panie 
Mieczysławie? — zwraca  się do 
kasjera.

. — Przypuszczam , że miesiąc.
— No. to też dużo. A pan, panie 

Kon?
—  Ja załatwię wszystko najw y­

żej w dw a tygodnie.
• Szef jest zachw ycony,i  rzeczywi 

ście w  dwa dni później Samuel 
Kon wyjeżdża na objazd. Punktu­
alnie w dw ą tygodnie później po­
wraca. Szef promienieje. W oła  go 
do swojego gabinetu:

— Wspaniale pan się spisał. Je 
stem bardzo z pana zadowolony. 
No, a jakie obstalunki pan zrob ł?

— Co znaczy obstalunki? Ja je 
■stem szczęśliwy, że wogóle zdąży 
łem z jednego pociągu na drugi.

Taili mały a już...

tle mógł w yjść  sam wieczorem — 
pomyślał.

TL
P e w n e g o  dnia, gdy małżonko­

wie kończyli obiad, służąca p rzy ­
niosła i s t  do pana Inocentego. "Ty­
ko kilka słów. Pan Inocenty wstał, 
n e rw o w y m  krokiem przemierzył 
pokój, potem zatrzymał s:ę tuż 
przed żoną i rzucił iej list'. Na­
stępnie bez. słowa wziął kapelusz 
i laskę i wyszedł, zgrzytając zęba 
mi. podczas gdy jego żona z prze­
rażeniem czyta ła :  ^

..Pańska żona zdradza pana".
*

Na rogu ulicy pan Inocenty spo­
tkał sił? ze swo tti przyjacielem, pa 
■nem Jakóbem, k tóry na niego cze 
kał.

— Jak  poszło? — zapytał Ja- 
ik ób.

— Wspaniale — odpowiedział

| P rzed  paroma laty Paderw ski 
bawił na tournee w Ameryce- 
Pew nego  dnia, ’ gdy przechadzał 
się po ulicach ® Baltimore, zbliżył 
się do mego uliczny pucybut, ma­
ły, brudny i obdarty  chłopiec, wo 
ła jąc :

— Oczyścić buty, sir?
— Nie, moje buty i tak są czy­

ste, ale przydałoby się to twojej 
tw arzy . Jeśli umyjesz się natych-

nras t,  dam ci dolara.’
Malec biegnie do pobliskiej fon­

tanny i po chwili w raca  czysty. 
Paderew ski daje- mu obiecanego 
dolara. Chłopiec zwraca  m u  monę 
tę, poczem patrząc na rozwichrzę 
ną głowę wielkiego pianisty, mó­
wi:

— Ma pan tu dolara, mech pan 
idzie do fryzjera i każe sie o- 
strzyc.

B r z y d a l
Mecenas H. jest jednym z naj- 

żoakomitśzych adw okatów  w ar­
szawskich, a jednocześnie odzna­
cza się brzydotą,, która stała się 
w prost przysłowiową.

Przed paroma dniami pan H. 
staw ał jako . obrońca w jakiejś 
sprawie rozwodowej i w, toku wy 
wodów  rzucił następujące zdanie: 
' — Wysoki Sadzie! Głównym 

m otywem  na podstawie którego 
■klientka moja domaga s:e rozw o­

du. jest potworna .wprost b rzydo­
ta jej męża. Zdawałoby się, że to 
jest powód niewystarczający. Są 
jednak pewne granice. Śmiało mo 
ge zaryzykow ać twierdzenie. że 
pan Z. jest chyba najbrzydszym 
mężczyzna w W arszaw ie!

W  tym momencie przewodniczą 
cy przeryw a mu łagodnie:

— P a n . s :e zapomina, panie me­
cenasie.

Ildefons Kopytko

OCZYWISTE
Do oica przylatuje w zruszony 6-letni 

Boguś.
• — Tatusiu! Bocian przyniósł -m ałą 
s ios trzyczkę1 .
. — Skad wiesz, synku, że to sio­
strzyczka  a nie braciszek?

— Bo widziałem tatusiu, jak ja pu­
drowali.

d u c h  C z a s u
Przed giełda jednego z większych 

miast stoi rusztowanie.
Co to sie-tutaj buduie? — pyta- 

zaciekawiony przechodzień
— Pomnik nieznanego. wypłacalne­

go dłużnika brzmiała odpowiedź.
D ZISIEJSZE INTERESY

Dwóch wspólników siedzi przy 
biurku i oblicza, swoje straty.

— Słuchaj Samek, a co będzie z 
tym wekslem protestowanym Kokoten 
mana - Dałeś mu chociaż co?

— Dałem mu. co mogłem.
— Ile?
— Dałem mu najświętsze słowo ho­

noru, że chwilowo nic mu dać nie 
tnoge.

m  ? .-=> t  %

Smutne skutki ciekawości pana Ildefonsa Kopytko.
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Wieści ze świata Kobiecego

W  Indiach, w miesjcowości Ay­
dar zm arłą w 86 roku życia Anoie 
Besaót- prezeska „M edzynarodo­
wego Tow arzystw a Teozoficzina- 
go“ f lozofka, działaczka społeczna 
i polityczna, głośna zw łaszcza 
przed wojną ze swoich czynów, 
przemówień i dzieł, nosząca miaao 
„największej teozofki św ta" .

Z pochodzenta Jrlandlka, po rozej 
śc u s'ę z mężem, pastorem anglika ń 
skim. pracuje najpierw jako dzień- 
m k ark  a, następnie zagłębia się w 
w iedzy okultystycznej i staje na 
czele sekty, która kieruje przez wie 
łe krt.

Annie Besant.

Głównym terenem  pracy Annie 
B esant są Indie, gdzie pracuje nad 
podniesieniem o św aty . Zostaję też 
w  1917 r. wybrana na przewodni­
czącą hinduskiego koogrssu naro­
dowego.

.lest autorką licznych dzieł filo- 
rzofcznyclt o zabarwieniu sekty, 
której służyła.

Pięć lat tentu sędziwa teozofka 
przybyła do W arszaw y, gdzie wy 
głosiła odczyt, zadziwiając słucha 
czy  bystrością i jasnością umysłu.

W spółw yznawcy u rządza swei 
prezesce pogrzeb według oryginał 
nejto. swoistego ceremoniału. 
Wzniesiono bowiem nad brzegiem 
rzeki wielki stos z drzew a sanda­
łowego. na którego szczyc ę umie­
szczono trumnę ze zwłokami An­
nie Besant. Następnie stos ten pod 
palono przy dźwiękach hymnów 
śpiewanych dopóki szczątki do­
czesne teozofki nie spłonęły.

-M-

łlitk ryzm . jak wiadomo, ogamia 
Jac w szystkie dziedziny życia w 
Niemczech, nie zaponurał i o ko­
bietach. Szereg szumnych a pu­
stych iiaseł rzuconych pod ich ad­
resem, miały zjednać mu zastępy 
ślepo oddanych i posłusznych nie­
wiast nienreckich.

Tymczasem przywódców ruchu 
hitlerowskiego spotkał niem ały za 
wód. Oto w  tych uległych Niem­
czech. gdzie pięść narodowego so­
cjalisty jest postrachem dla naj.s'1-

niefezych i najmożniejszych, któż­
by się spodziewał jakiegoś sprze­
ciwu. opozycji jawnej ze strony- 
n e kogo ton,ego lecz właśnie ko­
biety niemieckiej.

Szybko zorjeotowały się one co 
kryje się pod głośnemi haslmi, któ 
remi chc ano im zamyd ,ić oczy, 
R oa jaką im wyznaczono w  pań­
stwie obudzonych Niem ce rńe wy 
starcza i ote zadowatota śwido­
mych swych praw  kobiet niemiec­
kich.

Jesteśm y tedy świadkami pow­
stań a w Rzeszy nowei organizacji 
kobiecej p. n. „Zjednoczenia kobiet 
dii,a obrony interesów kob ccych w 
państwie rodziny i pracy", której 
celem, jak to sama nazwa w skazu 
te, jest w alką z dążeń ami zepchnę 
cia kob:ety do tradycyjnych nie­
mieckich trzech ,.K“ — Kinder, Kir 
che, Kiiche (dziecko, kościół, kuch­
ni a).

Na czele ttow-ego stow arzysze­
nia. stanęła dułgoletmia delegatka 
do komisji opiek: nad dzieckiem 
przy Lidze Narodów dr. Gertruda 
Baiimer.

Dalszy rozwój wypadków wyka 
że jaki w pływ r.a bieg życia w 
Niemczech m cć będzie ocknięcie 
się z ogólnej hypnozy kobiet nie­
mieckich. Obecnie na podtv-es'.en’e 
zasługuje dowód odwagi jakim bez 
wątpienia jest fakt pow ołana do 
życia powyższej organizacji korne 
cej, stanowiącej jedyną dziś opozy 
cyjną partie, występującą jaw n e  
przeciwko Hitlerowi jako „najgroź 
niejszemm wrogowi kob’et niemiec 
k ch “.

P o r a d n ik  d N  m a łe k

N a griet^z e  r»racv feręb e  ej

Służąca za SO zl. -  nauczycielka za ZS
W rzesień, październk to najgo­

rętszy czas na gełdzie  pracy ko­
biecej różoych „najmitek" domo­
wych.

A W arszaw a — to owa z'em i a 
obiecana, do któro! c ągną z całego 
krata rzesze kobiet, poszukujących 
zarobku, w nadziei. że tu w łasne 
znaida go najłatwiej. t ,

Przepełnione są tedy wszelk e 
biura pośrednictwa pracy.

W  tym okresie godzi się służące 
na miejsce odda ouych na czas m:e 
s.ęcy letnich, łub zmleriki dotych­
czasowe. Umawia się nauczyciel­
ki, bony, wychowawczynie.

Odwiedzamy tedy jedno, drugie, 
trzecie tak e biuro.

Wszędzie ten sam widok. Sale, 
a naw et schody i przedsionki za­
pełnione tak szczelne, że z tru­
dem torujemy sobie drogę do stoli 
ka kierowniczki.

Zespół najrozmaitszy. _ Starsze i 
młodsze, lepiej i gorszej ubrane, 
ipte’iigeniliki i proste dziewczęta.

W szystkie oczy z w yrazem  w y 
czeki,wania wpatrzone w k łka po­
staci „pań" — chlebodawczym ma 
iących z tego tłumu w ybrać solve 
owe szczęśliwe, które opuszczą sze 
regi bezrobotnych.

—■ Jak przedstawia się liczba za ­
potrzebowań w stosunku do tegoż 
okresu z roku ub egłego — zapy­
tujemy jedną 7. kierowniczek biur.

— Ogółem cyfry  te spadły do 
jednej trzeciej — otrzymujemy od 
powiedź! A co na'ważniejsza zrrne 
tliły się pod względem jakości, ą

Owoce i jarzyny w jadłospisie dzleska
Jesień to pora owoców. Kogo tył 

ko stać eta nie ten b e  powinien ich 
żałować dzieciom, a przew aża c, 
starać się okres ten w ykorzystać. 
Jabłka, gruszki, śliwki to najlepsze 
uzupełnienia śnadań  dawanych 
dzieciom do szkoły, o wiele więk­
szy przynoszący im pożytek niż ka 
wałek wędl-ny, którym tak chęt­
nie obdarzamy dzieci.

j Owoce spożywać się winno prze 
« dewszystkiem na surowo. Dziś wie 
j la lekarzy zalecą system  surówek 
| — a w  cc pokarmów sporządza­

nych z jarzyn i owoców surowych, 
przez gotowanie bowiem tracą one 
znaczną część swych odżywczych 
składników, t. z\v. witamin, ko* 
mlecznych dra normalnego rozwoju 
organizm u.

Zasadnicze zmiany jadłospisu są 
jednak ze względu na nasze przy­
zwyczajenia i warunki ekonomicz­
ne (wysokie ceny owoców) trud­
ne do przeprowadzenia. Natomiast 
musimy s:ę starać przy normalnych 
posiłkach wprowadzać do ich skła 
dów i przyzwyczajać organizm 
dziecka od najwcześniejszych at 
do pokarmów surowych, aby za­
pewnić rozwalającemu się orgarfiz 
mowi potrzebne witaminy.

W tym celu dajemy już niemów 
łętom (3—4 miesiąc) sok z poma­
rańczy. pomidorów, marchwi, za­
czynając od 1 łyżeczki, dochodząc 
w 9 — 11 miesiącu do 3 łyżek 
dziennie, daw anych w przerwach 
między posiłkami. W tym icż cza­
sie (9 mieś.) daw ać można także

skrobana jabłka, a,Trochę późnej 
kawałek obranego jabłka do rącz­
ki, by sobie nm-ee gryzł,

Z chwila gdy dziecko zaczyna 
już jadać norm arie pokarmy pa­
miętać musimy, by w skład jogo 
pożywienia wchodziły w-tarrwny 
różnych rodzad. Tak i»p. w sakach 
owoców świeżych (cytryny, po­
marańcze i •’cmych) i w arzyw  znaj 
duje się witamroa C zabezpieczają 
ca przed anemia. pomagająca do 
normalnego rozwoju zębów i t. p. 
W  wiciu warzywach, zw łaszcza 
pomidorach, w owocach i grubych 
kaszach jest witamina B, odporniej 
sza na gotow ane, której brak po­
woduje zaburzenia - żołądkowe i 
zły stan nerwów. W mleku pcłin- 
w artoścow em , świeżem maślc( tra 
li e. a także w sokach owoców i ja 
rzyn (machwi, kapusty, pomido­
rów) znadują sic witaminy A. któ 
rych brak powoduje chorobę oczu, 
a zw łaszcza witamina D zapobie­
gająca rozwojowi racii tyzmu u 
dzieci.

Kogo więc tre stać na sok z po­
marańcz niech daje dziecku sok z 
cytryny i marchwi, kto n-e może 
pozwolić sobie 11a owoce niech <ve 
zapomina o jarzynach dla swych 
podech.

A w każdym razie w obecnyni 
sezońe owocowym niusinty s o b ą  
wziąć za zasadę, że każdy grosz, 
który przeznaczamy dla _ naszych 
mikismskich na kupno cukierka, cze 
k oładki czy wędliny obracamy tła 
nabyće jakiegoś d'a nich owocu.

więc płacy i wymagań, w yraźnie 
na niekorzyść zarobkujących.

—• Prosizę o słtiźącę, a e skrom­
ną, rnożs oaw et miewiełe-bimlęć. by 
le była tan a — oto zdatna jakie 
słyszy się najczęściej.

Za 10 złotych dostać nie można 
żadnej za 15 jaikąś klik u nastolet­
nią dziewczynę do pomocy. Nor­
m alno  pensje rozpoczynają s'ę od 
20 zł. W ykwalifikowane jednak słu 
żące trzymają się w cenie, żądając 
40 — 50 zł.

— Dopóki posiadają trochę osz­
czędności nie zdają sobie spraw y 
z tiłoku. panującego na rynku pra­
cy — mówi kierowa czka. — Do­
piero gdy b'-eda przyciśnie trzeba 
będzie zrezygnować z w ygórow a­
nych wymagań, tembardziej że 
klientki poszukujące i mogące po­
zwolić sobie na droższą służące są' 
coraz rzadsze.

O wie’e  w :ększe i głębiej sięga­
jące różnice zaobserwow ać można 
w stosunku do kob et z mtelhgan- 
cji.

Kiedy w  ubiegłym roku prze­
ciętna pensja wychowawczyni w a 
harda się od 5 Odo 100 zł., dziś w y 
nosi 20 do 50 zł. A wymagania n e  
tylko nie zmniejszyły się, b ez  prze 
ciwttie, wzrosły.

W  naszej obecności jedna z pań 
umówiła tiauczyc elke - m aturzyst 
kę z francuskim — za 25 zł. m e- 
sięcznkl Inna zażądała nauczy ci- d
ki do ucznia przerabiającego 3 id. 
gimnazjum, z konwersacją francu­
ską i niemiecką, za 40 zł. miesięcz 
nie.

A więc tu s:ę już ttó? słyszy —> 
może mało umieć byle była tania, 
nie, tu musi dużo umieć i być ta­
nią.

Co gorsza, na porządku dzen - 
nyni zdarzają się fakty, że od ta ­
kiej osoby, angażowanej jako nau­
czycielka. bona, wychowawczyni, 
wymaga się następnie w domu, by 
równocześnie zastąp ią  służącą, 
k tórą dla oszczędności oddalono.

Jedna z kierowniczek biura po" 
średnetw a pracy, siwa, starsza pa 
ni, nauczona doświadczeniem, ze 
smutnym uśmiechem prosi uprzej­
mym tonem swą klientkę —• „niech 
pani jednak naprawdę powie do 
czego pani angażuje te osobę."

Setki positaoi kob'eeych przewija 
się codz eonró przęz ioka'c każde­
go z biur. setki zmęczonych wy- 

} czeki wane esttv oczu w ita każdą 0 0 - 
1 wą sylwetkę klientki w n adz c.i —- 

może to mota przyszła chlebodaw­
czymi. I codziennie setki istot tych 
zamykają do snu za wiedz one po­
wieki, by następnego ranku ano- 
\vu zaiać swe rniaisce w jedne] z 
poczekahii biur.

A tymczasem tam gdzieś w kra 
ju, w jedoetn i drug cm miasteczku 
m arzą o wyjeździę do W arszaw y 
setki innych kobiecych istnień, ma 
rzą o tej bogatej, pięknej s to rey', 
gdzie znajdą pracę i szczęście^ i 
a-ni przeczuwała He łch tam czeiia 
zawodów i goryczy.

H a  r o d  o w a  

W i A S N € M l  SIŁAMI
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12 górników odciętych od świata
Opowiadanie naocznego

(Początek  na stronicy 1-ej).
P rzedosta jem y sic do p ierw sze­

go etapu tej uciążliwej drogi z nie­
zw ykle niebezpiecznego terenu pod 
ziemnego. Kolumna ratunkow a ru­
sza dalej, niosąc pomoc zasypanym  
górnikom.

W PODZIEMIACH
W  podziemiach szybu rozwija się 

gorączkow a praca. Kolumna ra to ­
w nicza pod kierow nictw em  inż. W o 
jakow skiego w ydobyw a raźno m a­
s y  piasku, w ynosząc je kubłam i z 
zagrożonego miejsca. P ow racam y 
na pow ierzchnię i oczekujem y lep­
szych wieści z podziemi.

W O JEW ODA NA M IEJSCU 
KATASTROFY

Tym czasem  na miejsce k a tastro ­
fy  o  godz. 10.30 p rzybyw a sam o­
chodem w ojew oda dr. G rażyński w 
to w a r z y s tw ie  n a c z e ln ik a  wojew ódz 
k ieg o  w ydziału bezpieczeństw a R y -

Kradzież ifasei&i 
z gatowlcą

Nieujęci do tąd  spraw cy w te m ®  się 
w czoraj do m ieszkania Bin idj i Rragero-
w ej w Mysiowiica-oh, gdzie skradli s ta ­
low ą kasetkę, zaw iera jącą  1300 zł. ,w 
gotówce o raz  kilka m onet przedw o­
jennych zło tych i różną biżuterię.

K asetkę rozbitą znaleziono następ ­
nie w piwnicy domu. P ozosta ły  w niej 
tylko drobna b iżuteria i dokum enty.

Pożyczfóa Narodowa 
na SląsKu

W edług danych urzędow ych w dniu 
w czorajszym  zgłosiło się w  bankach 
i k asach  skarbow ych 4985 subskryben­
tów Pożycziki Narodowej, k tó rz y  za­
deklarow ali ogółem 2 mili. 140 tys. 500 
zł., w płacając jednocześnie gotów ką 
670 tys. 144 zł.

D aje się zauw ażyć coraz to w iększy 
napływ  subskrybentów  indywidualnych 
o raz  wzmożony udział kół handlo­
wych i roinczy eh.

REPERTUAR
TEATRU P01SH 68

C zw artek , 5.10 o godz. 20 „H orszłyń 
giki" — prem iera.

Sobota, 7.10 o godz. 15 „H orsztyń- 
sk.i“ dla szkól; o godz. 20 „Prawie''-® 
doktor".

TEATR POLSKI NA PROW INCJI
Mikołów. P iątek 6.10 o g. 19-ei 

„Fraiilein D oktor" dla bezrob.
Mikołów. Niedziela, 8.10 o godz. 16 

„O dsiecz W iednia".
„HORSZTYNSKI"

Dziś, w  czw artek  5 b. m. o godz. 
20 w ystaw ia T eatr Połsiki jeden z naj­
piękniejszych dram atów  J. S łow ackie­
go p. t. „Ho'rsztyński“ w  now ej insce­
nizacji reż. Bęsiadecldego. Po raz
p ierw szy  będzie m iała publiczność 
m ożność zapoznania się z ..Horsztyń- 
skiim" w nieskazitelnym  kształcie, gdyż 
pominięto w szelkie późniejsze dodatki 
i zrekonstruow ano poem at tak, jak  on 
w yrósł z -pod pióra w ieszcza, tern też 
silniej w strząśnie sum ieniam i traged ia  
ow ych lat strasznych, kiedyto  Naród 
tracił sw ój by t niepodległy. G enjataa 
Wizja S łow ackiego dotyka najgłębiej 
depresji narodow ych sił ł narodow ej 
woli. °W  związk-u z tym  okresem  tra­
gicznym nas-uwają się siłą fakta po­
rów nan ia  z dobą w spółczesną jako  ra 
dosne p rzeciw staw ien ie: jakżeż pogłę­
b ia  się w  nas poczucie radości, gdy 
Uświadomimy sobie, że żyjem y w  do­
bie. w  której zastąpiliśm y bezw olę — 
wolą, m arzenie czynem, leni-stwo p ra­
cą, egoizm — miłością. P rem ierę , któ­
ra  będzie św ietem  poezji T eatru Pol­
skiego poprzedzi przem ów ienie p. Emi 
ła Zegadłow icza.

czkow skiego.
Panu wojew odzie udzieliła szcze 

gółow yoh wya-śni-eń inż. Kossuth 
'który flia skreślonym  przez siebie 
przekroju  kopalni w skazuje sy tu ­
ację i m iesjce gdzie znajdują się 
zasypani górnicy. Po zapoznaniu 
się ze  szczegółam i katastro fy  p. 
w ojew oda żegna się z obecnymi, 
w yrażając  życzenie udzielania mu 
szczegółow ych relacyj z  przełregu  
alk-cii ratiu rakowej.

SZCZEGÓŁY KATASTROFY
Ohwiftę w olnego czasu na po- 

wierzchuii w ykorzystu jem y do 'ze­
brania linformacyj o przebiegu ka­
tastro fy , of a  rach i t. d. Infonmacyj, 
tych nie szczędzi mam nadzorca se 
paratow m  d marikowmi p. Edw ard 
B łaszczyk, sosno-wiczanl-n z poch-o 
dzeni-a, obecnie zamiesiz-kały w  M.a 
łej Dąbrów ce,

Z zacieka w: end tan w ysłuchu jem y 
jego opowiadali, jako • jednego z. 
ne liczoych  św iadków  fcafasrfirarał- 
raago w ypadku.

W kilka minut po godz. 6-ej rano, 
kiedy właśnie odbywała się zmiana 
szychty i cześć robotników znajdowa­
ła się w  drodze do filaru, inni zaś po­
wracali na powierzchnie otworem szy  
bu powietrznego, dał się słyszeć po­
tworny trzask i zgrzyt, któremu towa 
rzyszył olbrzymi tuman kurzu unoszą 
cy się nad budynkiem sortowni i upa­
dającą właśnie wieżą wyciągow ą, któ 
ra zniknęła pod ziemią.

Nie było czasu do namysłu. Kto znaj 
dował się na powierzchni, ratował się 
ucieczką.

Kilku z nas wybiegło poza obręb o- 
parkanienia i wśród grozy oczekiwa­
liśmy, co będzie dalej.

Kiedy nastała cisza, powoli i ostroż 
nie wróciliśmy na dziedziniec kopal­
ni. Obraz zniszczenia jaki przedstawił 
się naszym oczom, w yw arł na nas po­
tworne wrażenie.
.Opanowaliśmy sie jednak szybko i ru 
szyli z miejsc, aby w ezw ać pomocy. 
Pomoc ta przybyła niebawem.

Na podstawie marek stwierdziłem, 
iż w  podziemiach znajduje sie 12 gór­
ników, a mianowicie: 50-letni Paweł
Frej, z Małej Dąbrówki (Gieschego 16), 
żonaty, dwoje dzieci. 40-Ietni Franci­
szek Hanzei z Małej Dąbrówki (Tar­
gowa 16), żonaty, czworo dzieci,

22-letni Antoni Kokoszka z Małej Dą­
brówki (Limanowskiego 9), 30-ietni 
Jan Pieda (Bamrota 2), żonaty i jedno 
dziecko. 32-letui Bolesław  Szmal z Ka 
towic II (Franią 27), żonaty, czworo 
dzieci, 26-!etni Henryk Knycz z Mał. 
Dąbr. (Narutowicza 6). 28-letni Ignacy 
Raudysz z MaMł. Dąbr. (Damrota 4), 
39-letni Wilhelm Szew czyk z Mał. 
Dąbr. (Targowa 6), żonaty. 5 dzieci, 
31-letni Paweł Szczyrek z Mał. Dąbr. 
(Dąbrowskiego 28). żonaty, troje dzie­
ci, 33-letni Paweł Staszek (Hallera 10), 
żonaty, jedno dziecko. Paweł Folek, 
Normy 12 i Robert Gacek. Damrota 4.

W  niespełna pół godziny wydostali 
się otworem szybu powietrznego gór­
nicy Foiek i Gacek, którzy powiado­
mili, że pozostali z szychty nocnej j 
część górników z szychty dziennej 
znajdują sie pod ziemią i prawdopodob 
nie są odcięci od świata, gdyż dostęp 
do drugiego, 80 metrów głębokiego po 
ziornu jest zasypany gruba warstwą  
piasku. ,

Na szczęście, znajdowała się w  tej 
chwili niewielka liczba pracujących na 
terenie kopalni, która w ostatnich cza 
sach po głośnym wypadku czerw co­
wym zatrudnia jedynie 40 robotników.

Po zawiadomieniu O wypadku władz, 
kierownika kopalni sztygara (!) Józe­
fa Kozieła oraz właściieii poleciłem  
kilku obecnym, by zbadali, czy możli- 
wern jest przejście do dolnego pozio­
mu.

W  tym czasie przybyła pomoc, oraz 
policja pod komenda komisarza La- 
chety, kierownika VI komisarjatu w  
Katowicach. W reszcie zjechali przed­
stawiciele władz górniczych.

KONTAKT Z ZASYPANYMI 
Około godz. 2-ej popołudniu p ra ­

cujący bez przerw y pod ziemią ra ­
tow nicy przekopaw szy około 7-me- 
trow ą w arstw ę piasku Hali kilka­
naście sygnałów , uderzeniam i po 
żelaznej rurce, doprow adzającej po 
w ietrze do dolnych w arstw .

Na pukanie to dała się słyszeć od 
pow iedź w  postaci kilkunastu ude­
rzeń. B ył to p ierw szy  sygnał od 
znaidujacych się pod ziemią.

URATOW ANI 
D alsza akcja ratunkow a postępo­

w ała  w szybkiem  tempie. Krótko 
po godz. 6-ej w ieczorem  kolumna 
ratow nicza przekopała o tw ór do 
jednego z podziem nych przejść, w

Dymisja 30 urzędniKów
z fiuty Hróiewsiiie?

W  dniiu 1 października r. b. 30 u- 
rzędnlilków H uty Królewskiej o trz y  
m ało w ypow iedzenie p racy  na 
dzień 1 stycznia  1934 r. Wyipowie- 
dizeinśa te  dotknęły  w  pierwisizym 
rzędzie  urzędników , M órży prze-

Tryfeuna CzytelniKów

k ro c z y ł 60 rak  życia.
W śród  zredukow anych  znajduje 

się taikże d y rek to r Kohnet. k tó ry  
opuścił jatż Fouskę i zam ieszkał ma 
sta łe  w  Bytomiu.

U odiowiedzi na bezpodstawne oszczerstwa
W ostatnich dwu numerach „Polski 

Jutrzejszej" pojawiły się napastliwe 
i oszczercze artykuły, skierowane 
przeciwko mojej osobie i podające mą 
pracę społeczną, w  szczególności „ło- 
terję dla bezrobotnych", w ielce mnie 
krzyw-dzącej i niesłusznej krytyce, mi 
jającej się zupełnie z prawdą, bowiem  
dokumenty i słowa uznania ze strony 
władz za bezinteresowny udział oraz 
pomoc materjalhą w  pracy społecznej, 
które wybitnie przyczyniły się do po­
wodzenia szeregu imprez społecznych, 
przeczą tym bezpodstawnym zarzu­
tom.

Źródłem tej bezpodstawnej napaści

była odmowa płacenia wydawnictwu  
„Polska Jutrzejsza" a w ięc w ydaw cy  
p. Matuli zbyt wysokich sum za ogło­
szenia, co tembardziej charakteryzuje 
paszkwile „Polski Jutrzejszej". Spra­
w ę przeciwko w ydawcy, t. j. Tadeu­
szow i Matuli, oddałem w ręce proku­
ratora, inicjatorów zaś oszczerstwa  
nie omieszkam zdemaskować.

Zaznaczam, Iż na dalsze oszczer­
stwa odpowiadać nie będę, lecz prze­
ciwko oszczercom  sprawę skieruję na 
właściwą drogę, g

W ładysław Kaftal, 
Kolektor Loterii Państwowej 

Katowice, 3,10.33.

którem  oczekiw ało pomocy sześciu, 
zasypanych. W szyscy  ccii byli zdro 
wi i przytom ni.

W  .kwadrans patem  odkopano na  
następnem  przejściu pozostałych 
górników, których z zachow aniem  
środków  ostrożności w yprow adzo­
no na powierzchnię.

R adość rodzin, k tóre oczekiwały! 
w ieści z podziemi by ła  olbrzym ia.

Pow itaniom  nie było końca.
Jak się dow iadujem y kopalnia 

„Polska" zostanie na szereg  mie­
sięcy unieruchomiona.

O losach jej niebaw em  zadecydu­
ją w ładze górnicze.

Gołębie ofiarą pożaru
Z O rzegaw a donoszą: Orregda)

W ieczorem pow sta ł pożar w  zabu­
dow aniach Marji W ałkow ej (Pił­
sudskiego 4) n iszcząc doszczętnia 
chlew z zatpaisem słomy. Pastw ą; 
ognia padły  znajdujące Ssę ma pod­
daszu chlew a dw a rasow e golęb c. 
Z aalarm ow ana s traż  pożarna ogień’ 
źlofita&owała.

Złodzieje u fryzłera
W czorajszej nocy w łam ali się  

nieznani dokąd sp raw cy  do zak ła­
du fryzjerskiego Alfonsa K’ozy w  
O rzegow ie (Korfantego 4).

Łupem  rabusiów  s ta ły  się na­
r z ę d z i  fryzjerskie i kosm etyki 
p rzedstaw iające w arto ść  130 zł.

Policja jest już na tropie sp raw ­
ców.

,W przededniu
16 s (  Targu na Drzewka

W  dniach 8 — 15 października b. r. 
odbędzie Się w  ogrodach katedry  ś\v. 
P io tra  i P aw ia „T arg  na drzew ka i 
krzew y", zorganizow any przez Śląska  
Izbę Rolniczą. Celem targu jest zaopa­
trzenie ludności Śląska w tanie i do­
bre drzew ka i krzew y owocowe o raz  
miodująee, ozdobne i użytkow e. Do­
tychczasow e trzy  targ i w ykazały  Wi 
pełni swą celowość i zyskały  uznanie 
szerokich kół społeczeństwa śląskiego.

N adchodzący IV T arg  na drzew ka 
w ywołał sihie zainteresow anie, to też  
należy spodziewać się, że spełni on 
wobec tego w  pełni swe zadanie: dal­
szą rozbudow ę sadownictwa now ocze­
snego na Śląsku.

|  f|gtoszenfa D U O  i  HE (
BIURO OBRONY i porad prawnych 

Pawła Brzęka w Lublińcu, ul. Damro­
ta 2 załatwia w szelkie sprawy sądo­
w e, podatkowe, ubezpieczeniowe, eme 
rytalne, skarbowe etc. Abonentom 
Nowego Czasu udziela za okazaniem  
kwitu porady bezpłatnie.

POSZUKUJĘ pokoju czystego, skrom  
nie umeblowanego z łazienką, bez poś­
cieli. Zgłoszenia do Administracji No- 
w ego Czasu pod ..Pokój z łazienka".

DO WYNAJĘCIA 2 wielkie ubikacje 
przy głównej uilcy ni. Rudy śląskiej, 
L minuta od kopalni (Bytomska 11), 
Tamże do wynajęcia od zaraz 1 pokóS 
umeblowany.________________

SPRZEDAM 10 roji pszczół z ul: 
systemu warszawskiego z pełnym za­
pasem miodu na zimę. Cena 70 zł. zai 
1 rój wraz z ulem i zapasem miodu. 
Zgłoszenia: Marceli Trzepizur. Herby 
Polskie, poczta Herby Śląskie.

KURSY HANDLOWE DLA DORO­
SŁYCH. Dodatkowe zapisy na now e  
otwarty równoległy oddział przyjmuje 
kancefarja Szkoły Przysposobienia Ku 
pieckiego Izby Handlowej w Katowi­
cach, ul. Stawowa 6 (gmach szkoły  
powszechnej) pokój Nr. 6 codzienni® 
od 8 do 12 przed pof. oaz od 6 do 8  
wlecz.
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Taiemnice toru wyścigowego

f- Nocny dozorca wielkiego drapacza 
Chmur na Placu Napoleona klął na czem 
świat stoi, gdy po raz drogi już tej nocy, 
przy bramie ozwało sie głośne, energicz­
ne pukanie.
: — Cóż to człowiekowi spokoju nawet 
po nocach nie dadzą?
. Podszedł jednak do bramy i przez kwa­
dratowy otwór wycięty w parkanie spoj­
rzał na ulicę. Już chciał rozpocząć nową 
serję wymysłów, gdy nagle zobaczył 
przed sobą czapki c^iicyjne. To ostudziło 
jego zamiary.

' — Otwierać policia — usłyszał głos 
z  ulicy.
. Momentalnie przekręcił klucz w zamku 
I wpuścił do wewnątrz komisarza w cy- 
iwilnem ubraniu, posterunkowych oraz 
szofera, który nie przestawał ciągle krzy­
czeć- że jego towarzysz leży tam na gó­
rze  zamordowany. .

:— Zamordowany? — upiłeś się chyba, 
Strofował go dozorca. Też wymyślili so­
bie bajkę i tylko niepotrzebnie władzę po 
nocy fatygują.
, Policjanci jednak nie zwracając uwagi 
aia uspakajające zapewnienia dozorcy, 
szybko pognali w górę po schodach. Istot­
nie na najwyższem piętrze leżał maprzy- 
itomny szofer. Z głowy sączyła m“ się 
krew. Widocznie uderzył czaszką o kant 
schodów, gdy Kosmala zrzucił go z rusz­
towania. Komisarz przyklęknął nad leżą­
cym  i oświetlił mu twarz silna latarką 
elektryczną. Zaraz na pierwszy rzut oka 
twidać było, iż leżący mężczyzna jest udu­
szony. Na szyi miał krwią ńabiegle znaki 
palców.

— Ten sam charakterystyczny znak. 
niewątpliwie sprawca jest ten sam.

Komisarz przypomniał sobie widocznie 
Finkdsteina, który takie same miał znaki 
na szyi jak i ten.

-— Tego dusiciela musze dostać w swoje 
Tęce żebym miał całą W arszawę przewró­
cić do góry nogami.

Lekarz pogotowia wezwany na Plac 
Napoleona zaopinjował, iż ofiara tajemni­
czego napadu jeszcze żyje, aczkolwiek nie­
wiele już mu się od życia należy.
, — To bardzo charakterystyczne — mó- 
Wil lekarz do komisarza policji , w czasie, 
gdy nieprzytomnego składano na nosze 
I przenoszono do karetki — bardzo rzad­
ko się zdarza, ażeby ktoś miał taką meto- 
’dę duszenia, że nie pozbawia życia swej 
bfiary, a jedynie pozbawia ją przytomno­
ści. Jest to specyficzne porażenie nerwów, 
Ibardzo podobne do takiego porażenia, ja­
kie stosują Japończycy w swojej walce 
dżu-dźitsu. Jestem prawie pewny, że du­
sicielem musi być człowiek inteligentny, 
faawet do pewnego stopnia zaznajomiony 
Z anatomią.
! — Wskazówki te są dla mnie niezmier­
nie ważne. Jeśli pan doktór pozwoli, to 
powołam się na nie w śledztwie.

— Ależ z całą gotowością.
Uścisnęli sobie ręce, poczem karetka od­

jechała, a komisarz wydał polecenie bar­
dzo dokładnego przeszukania całego gma­
chu. Wziął udział w tych poszukiwaniach 
także dozorca nocny, który głośno zapew­
niał, że jeżeli znajdzie dusiciela, to napew- 
no żywego z rąk swoich go nie wypuści. 
Poszukiwania jednak nie dały rezultatu 
i komisarz wraz z policjantami odjechali 
z powrotem do urzędu śledczego.

Wydział rozpoznawczy dostarczył na­
tychmiast komisarzowi karty  rejestracyj­
ne wszystkich przestępców, którzy kiedy­
kolwiek notowani byli jako dusiciele. Je­
dnak żaden z nich nie wydał sie komisa­
rzowi w tej sprawie podejrzanym. Widocz­
nie zbrodnię popełniał człowiek, nie mają­
cy jeszcze dotychczas nic wspólnego 
z władzami bezpieczeństwa: Komisarz są­
dził, że długo będzie musiał szukać wątku 
śledztwa tej zagadkowej sprawy, gdy na­
gle przypomniał mu się wypadek udusze­
nia adwokata z ulicy Chmielnej. Kazał na­
tychmiast przysłać sobie fotografię zamor­
dowanego, dokonaną bezpośrednio po zej­
ściu władz policyjnych. Odpowiednio po­
większona odbitka zupełnie wyraźnie uka­
zywała szyję zamordowanego. Rysowały 
się na niej ciemne znaki i już na pierwszy 
rzut oka, komisarz rozpoznał, że były one 
identyczne do znaków znalezionych na 
szyli Finkeisztajna i dzisiejszej ofiary du­
siciela.

— A więc jestem na śladzie. Zdaję mi 
się, że nie popełnię zbyt wielkiej omyłki, 
jeżeli powiem, iż sprawcą tych wszystkich 
trzech zbrodni jest Kosmala.

Komisarz nie mógł się tylko dopatrzyć 
przyczyny zbrodni. Jeżeli tłem uduszenia 
adwokata mogły być względy rabunkowe, 
to w jaki sposób wytłomaczyć sobie za­
mach na szofera, przy którym przecież 
Kosmala nie mógł spodziewać sie większej 
sumy pieniędzy. Zastanowiło także komi­
sarza podobieństwo sposobu wykonania 
obydwu zamachów. Zarówno Finkeisztaj­
na jak i szofera. Kosmala zwabił na górę, 
na samo poddasze domu i tam rozprawił 
się z nimi.

— Dokąd nie będę mógł przesłuchać 
szofera, nie zdołam wyjaśnić tej zagadki.

Zaraz rano komisarz połączył się tele­
fonicznie ze szpitalem i dowiedział się, że 
szofer odzyskał już przytomność i może 
być przesłuchany. Coprędzej więc udał się 
doń, a w drodze przestudiował dokładnie 
zeznanie drogiego szofera, który sprowa­
dził policję do gmachu na Placu Napoleo­
na. Prawdziwą niespodzianką było dla ko­
misarza wielkie zmieszanie, jakie okazał 
szofer na widok przedstawiciela władzy.

—- Z jakiego pow odu goniliście tego 
człowieka, zapamiętale.

Szofer nie patrząc na komisarza zaczął 
opowiadać jakąś historię o tem, że pasażer 
jadący taksówką wyjął nagle z kieszeni

nóż i usiłował ugodzić nim go z tyłu. 
Manewr ten szofer ujrzał w lusterku, któ­
re miał tuż przed sobą. Wówczas zatrzy­
mał samochód, wyskoczył i zaczął wzy­
wać pomocy a w tym czasie i pasażer 
wyskoczył. Rozpoczęła się pogoń, która 
skończyła się tak fatalnie.

Komisarz notował wszystko dokładnie 
1 choć nie pokazał tego po sobie był je­
dnak niesłychanie zaskoczony różnicą, ja­
ka ujawniła się w zeznaniach obydwuch 
szoferów.

— A może powodem jego ucieczki z au­
ta była chęć niezapłacenia za jazdę

— Ależ panie komisarzu to byłoby głup­
stwo, przecież na liczniku była zaledwie 
złotówka, mogłem ją więc darować, prze­
cież za złotówkę nie gnałbym go taki ka­
wał drogi po nocy i nie zostawiał samego 
wozu na uilicy.

Wobec takiego obrotu sprawy komisarz 
wyszedł do telefonu i polecił sprowadzić 
sobie do biura przesłuchanego w nocy 
szofera taksówki. Po rozmowie telefonicz­
nej komisarz powrócił do chorego.

— Niech mi pan jeszcze raz wszystko 
opowie szczegółowo jak to było, bo muszę 
sobie dokładnie zapamiętać.
, Szofer rozpoczął jeszcze raz opowiada­
nie, a komisarz pilnie porównywał jego 
obecne zeznania Ze złożonemi przed pół 
godziny. Chodziło komisarzowi o to, aże­
by stwierdzić, czy zeznający mówi praw ­
dę. Jest bowiem rzeczą notorycznie zna­
ną, że składający zeznania nieprawdziwe, 
już po kilku minutach mylą się w drobnych 
szczegółach. Tak było i w tym wypadku. 
Istotnie zeznania szofera różniły się nieco 
w obu wersjach. W krótce komisarza od­
wołano znowu do telefonu i przodownik 
urzędu śledczego zawiadomił go, że za­
trzymanie szofera okazało sie niemożliwe, 
ponieważ adres podany przez niego 
w śledztwie, okazał się fałszywy.
. — Niech mi pan powie jaki numer miała 
taksówka, którą pan jeździł tej nocy?

Szofer zmieszał się ponownie.
— Nie pamiętam. Dopiero dwa dni jeź­

dziłem u tego gospodarza.
— A gdzie wóz garażował?
— Nie wiem, ja go zawsze zmieniałem na 

ulicy.
— A jak się nazywa ten kolega, którego 

zmienialiście?
— Także nie pamiętam jego nazwiska, 

wiem tylko, że ma na imię Józiek.
— To bardzo charakterystyczne, żepan 

niczego nie wie i nie pamięta. A czy nie 
powiedziałby mi pan prawdziwego powo­
du, dla którego goniliście tego człowieka, 
k tóry was później dusił.

Nie rozumiem pana komisarza?
—■ A czy ten pasażer wzięty z pod re­

stauracji, nie nazywał się czasem Kosma­
la?

Szofer wydawał się być przerażony 

.............. {Dalszy ciąg jutro).
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Pan dyrektor - rozoustnik
zmuszał terorem robotnice do uległości

KStókroitnie już 'p‘ętnowałiśniy  
postępowanie n ektóryeh w łaści­
cieli i kierowników przedsiębiorstw  
przem ysłowych, którzy — w yko­
rzystując położeń e  sw ych  pracow  
nic —•
zm uszał młode robotnice do ule­

głości względem  siebie,
grożqc im w  przeciwnym razie na 
tydm rastow em  pozbawieniem pra 
cy  i zarobku.

O been'e mamy do ząaot ©watra 
now y podobny fakt który zdarzył 
s  ę w e Lwowie.

Jeszcze w  ubiegłym roku prze-

N euczciwy Buczek
Do wydziału śledczego w  Król. 

łio c te  zw rócił s e  p. Franciszek Ja 
rząbek (G mnazjaurui 32), który 
w niósł ..izażałemie" m  niej. Bucz­
ka z  WVfktioh Hagdiulk.

O w Buczek w ziął od p. Jarząb­
ka radwidfoortirk. wartości. 309 zł. 
tytułem próby z tran, żc po tygod- 
011  m iał się zdecydować, cz y  aioa 
rat nabędzie limb też zw róci p. Ja- 
rzabkowi.

Buczeik był jednak dowcipny. 
Nie udziel'w szy p. J. odipowiedlzi, 
w ypożyczony aparat sprzedał a 
gotówikę przetrw onł.

Buczka czeka meiniła sprawa w  
sadzie.

Cz artek

5
f  zoziERiiiK te a s

D ziś P lacyd a . 
Jutro Brunona.

SŁONCE
Ws-ch. sl. 5,41. 
Zach. sl. 5.07.
Wscłi. ks. 5.10 
Zach. ks. 7.52.

ciw ko kierownikowi jednej z tam­
te szych  fabryk „czekolady i cu­
krów 50-łetsyemu Jakóbo-wi Szkla- 
rowi _ żonatemu i ojcu dorosłych  
dzieci, w płynęło doniesienie karne 
ze strony ki?,ku pracownic tea fa­
bryki oskarżających Sziklara o 
zmuszanie ich dio uległości 

pod groźbą utraty pracy.
Na podstawia tego donieś enia, 
przeprowadzka policja dochodze­
nie. jednakże relacje polic'd były  
tego rodzaju, że  prokurator spra­
w ę umorzył.

Tym czasem  w  czasach os tatach  
afera ta przybrała sensacyjny ob­
rót. Okazało się, że  don. t»*. nie pra 
cow uic fabryki było mety ko praw 
dziwę, ale Szk ar — zachęcony 
bezkarnoścą ■— z tern większą 
swoboda prześladował sw e pra­
cownice, które — n e widząc zni­
kąd obrony — mnisia!y  ulegać 

jego zwyrodniałym  instynktom. 
Nie mogąc znieść dłużej wyzysku  
tego rodzaśu, robotnice fabryki 
z w r ó c ły  się wprost do prokuratu 
ry z oskarżeniem przeciwko Sz-k’a 
rowi i przytoczyw szy szereg fak­
tów  karygodnych, przedstawiły  
zarazem
okropne stosunki panujące w  fa­

bryce.

dzięki którym Szklar z c a łą swobo 
dą . m ógł bezkarn e nadużywać 
sw ego  stanowiska.

Na żądane prokuratury, policja 
w znow iła dochodzenie a w ów czas 
Szklar ze swej- strony rozpoczął 
kontrakcję, wpływ ając osobiście- 
bądź przez sw oich agentów  na 
św  adtków, by cofnęli-sw e obciąża 
jące zeznania przeciwko niemu, 
grożąc w  przeciwnym razie repres 
ja mi w  postaci w yda lenia z  pr a­
c y  i t. p.

Tego już było władzom bezpie­
czeństw a za dłużo.

Wczoraj Szklara aresztowano  
i sprawę przeciwko nem u skiero­
wano do sędziego śledczego pod 
zarzutem nakłan oma św  adków do 
fałszyw ych zeznań i pod zarzutem  
w yzysk  wania stosunku zaeżności 
pracownię w  kierunku nakłanian a  
ich do u eglości.

Miejmy naldzieję, żętym  razem  
ohydriemu rozpustnikowi u e  uda 
się wykręcić sianem i poniesie on 
zasłużoną karę.

Niezrozum ałem  pozostanę jed- J 
mak dla pas. dlaczego właściciel o- 
wej fabryki — który niewątpliwie 
wiedz eć m usał o niecnych prak­
tykach sw ego kerownika.

tolerował leeo oosteoowantę.

R o z b ił m o to c y k l
ratu ąc dziecko przed śnrerdą

Mrożący krew w żyłach wypadek 
zdarzył się wczoraj w Król. Hucie. Ja­
dący motocyklem mieszkaniec W iel­
kich Hajduk, Amkes (Koi on Ja Dworco­
wa 31) napotkał na swej drodze na 
jezdni wózek z dzieckiem, którego o- 
piekuntoa na wido-k nadjeżdżającego

wehikułu ue'ekta na chodnik, pozosta­
wiając dziecko na środku ulicy.

Amkes chcąc wyminąć wózek, skrę­
cił w bok i w tym właśnie momencie 
wpadł na nadjeżdżający tramwaj, roz­
bijając motocykl i odnosząc sam cięż­
kie okaleczenia.

miast wydalić go niezw łocznie 9  
posady. Czyżby ów  pan Szklar  
diz ałał w  porozum emu zo sw ym  
szefem? I ta również kwestia po-* 
wrona zostać wyjaśniona w  toku 
dochodzeń przeciwko Szk larowi.

Myśli przewodnie 
polityiii zagr.

Dnia 6 pażdzierniika b. r., o godzi,' 
19.30 w auli Miejskiego (jannazjusni 
Żeńskiego w Królewskiej Hucie odbę­
dzie się miesięczne zebranie członków! 
Z. O. K. Z., na którem referat ..Myśli 
przewodnie polityk: zagranicznej
państw europejskich w stosunku do 
Niemiec w dobie dzisiejszej" w ygłosi 
p. Dr. W ładysław Borth. W stęp na  
żebranie za okazaniem legitymacja 
członkowskiej.R a d io

KATOWICE, czwartek 5..ppż-dzięrnt* 
ka 1933 r.

7: „Kiedy ranne wstają zorze". 7.05! 
Gimnastyka. 7.20: Muzyka ź płyc. 7-52s 
Chwilka gospodarstwa dom owego,
11.40: Muzyka (płyty). 11.45: Komuni-i 
kat Min. Gp. Społ. Hejnał z Krakowa, 
12.05: Muzyka (płyty). 12.55: Komuni­
kat gospodarczy. 15.30: Komunikat go-* 
spodarczy z W arszawy. 15.40: Koncert: 
kameralny. 16.40: ..Dział kobiecy W 
Radjo". 16.55: Komunikaty harcerskie, 
17: Koncert orkiestry dętej I. Bat. Przy­
sposobienia Marynarskiego. 17.45: Mu­
zyka (płyty). 18: „Żywe muzeum W 
Sztokholmie". 18.20: Słuchowisko p. (.! 
„Pęknięty dzwon". 19.03: Felieton spofi 
tow y. 19.20: Rozmaitości. 20: Muzyka 
lekka. 21: Skrzynka pocztowa technics 
na. 22: Wiadomości sportowe. 22.10s 
Muzyka taneczna z kawiarni „Adrra,,( 
w W arszawie. 23: Wiadomości meteo> 
rołogiczne. 23.05 — 23.30: D. c. nitrzyj* 
ki tanecznej.

K olacja, k tórą hr. B ielicki w v d a l dla 
s w e g o  n o w eg o  przyjaciela hr, de Laiour, 
p rzeciągn ęła  się  w  w eso ły m  nastroju do  
późnej n o cy . H um ory o ży w io n e  kilkom a  
butelkam i szam pana, p rz y g a s ły  już nad 
ranem , w o b ec  c z eg o  p ostan ow ion o udać  
się  na sp o czy n ek .

K om isarz S k rzyń sk i i d e te k ty w  S tefen - 
son drzem ali w  m iękkich, k lu b ow ych  fote­
lach w  w estib lu  h o te low ym . Obaj jednak  
uznali w p ew n y m  m om encie, że  będzie  
roztropniej, jeżeli o b serw o w a ć  będą hotel 
z zew n ątrz , co  da im gw aran cję, że  B ie ­
licki nie będzie sp ło szo n y . W y sz li w ie c  na 
ulice i sp a cero w a li w  pobliżu hotelu.

—  C zy  nie uw aża pan k o lego , za u w a ży ł 
Skrzyńsk i, że dobrze b y ło b y  ob serw ow ać  
hotel z ukrycia,

—  N iestety , jednak nie w idzę w  oob liżu  
żad n ego m iejsca, z k tórego  m ożn ab y  w i­
d zieć w szy stk o  będąc sam em u n iew id zia l­
nym . .

— Mam p om ysł —  rzek ł S k rzyńsk i. Zaj­
mijm y tę taksów kę, która stoi przed hote­
lem . Z jej wnętrza b ęd ziem y doskonale  w i­
dzieli w szystk o , a na w ypadek  ucieczk i b ę­
dziem y odrazu m ieli czem  śc ig a ć  n a szeg o  
klienta.

U sadow ili się  w  tak sów ce, p i j a ły  k w a ­
dranse z hotelu w y szed ł jakiś zapuźtiióny  
gość , kilka1 innych osób  w róciło  z m iasta. 
Nie zan osiło  się  na nic c iek a w eg o . N agle

w  p ew n ej chw ili z hotelu w y b ieg ł w y so k i 
m ężczy zn a  ubrany w  strój strzeica  hr. de 
L atour, za nim b ieg ł b o y  h o te lo w y . S trze­
lec  rozejrzał się bezradnie na u licy  i s z y b ­
kim  krokiem  p od szed ł do taksów ki. W i­
dząc, iż auto jest zajęte, uchylił drzw iczk i 
i sk ło n iw szy  się  grzeczn ie  sied zącym  w e ­
w nątrz panom  pow iedział:

— C zy  nie zech c ie lib y  panow ie p o ż y ­
c z y ć  mi tej taksów ki na kilka m inut. N ie­
m a drugiej w  pobliżu, a mój pan hr. de 
Latour po kolacji u hr. B ierck ieg o  nagle 
zasłab ł i m uszę mu natychm iast sp row a­
dzić pom oc lekarską.

S trze lec  w y d a w a ł się  b v ć  tak zak łopo­
ta n y  i p rzestraszon y , że  obaj d e tek ty w i 
w y sied li z taksów ki i odstąpili ia s łu żą ce­
mu.

—  B ardzo panom  dziękuję, zrobiliście  
mi panow ie praw d ziw ą  p rzy słu g ę . Za pa­
rę minut w racam  i z w d zięczn ośc ią  pokry­
je w szy stk ie  k o sz ty  m ego przejazdu.

S tefcn son  z uśm iechem  patrzył na n ie­
zgrabnie k łan iającego sie  Strzelca i z za­
ciekaw ieniem ' o b serw o w a ł jego jasno blond  
czuprynę, która w ygląd a ła , jak gd yb y utle­
niona.

N iejedna kobieta p o ło w ę  majątku od­
dałaby za to żeb y  m ieć takie w ło sy , w  
k tóre natura w y p o sa ż y ła  tak hojnie tego  
m łod zień ca .

K om isarz S k rzyń sk i puścił mimo uszu  
te u w a g ę . M ijały kw adranse, później g o ­
dziny, a taksów ka nie w racała . D ziw nem  
się  to w y d a ło  obu d etek tyw om , że hrabia 
de Latour tak długo o czek iw a ć  musi na 
p om oc lekarską. Z agadnęli n a w et w tej

sp raw ie portiera.
—  A leż pan hrabia de L atour, o. iłe  

w iem , jest zdrów  jak ryba i obecn ie  śpi poi 
kolacji z hr. B ielickim .

—  Ale jego s łu żą cy  jeździł p rzec ież  w) 
n o cy  po lekarza.

—  A leż nic podobnego. W y ch o d z ił t y k  
k o . a żeb y  nadać depesze.

Obaj policjanci dom yślili s ie , żc padli 
ofiarą jak iegoś podstępu. N iebardzo jednak: 
w ierzy li, w jakim  celu ów  tajem niczy! 
strzelec  zabrał im taksów kę. O godzinie! 
8-ej rano, g d y  prefekt polici! m iejscow ej  
p rzy szed ł do biura, detek tyw  Stefensoni 
zad zw on ił do n iego  i w  kilka minut póź-j 
niej jeden z in sp e k to r ó w . policji p r z y b y ł  
do hotelu a żeb y  zgodnie z ży czen iem  dp* 
rektora hotelu, uczestniczyć^ w  czynno** 
ściach  obu obcych  d etek ty w ó w .

—  T eraz już pan chyba nie będzie m iał 
żadnej w ątp liw ości co  do naszej roli -j-> 
rzek ł Skrzyńsk i do dyrektora hoteiu, kto-* 
ry  pow ita ł go uprzejm ie.

—  T eraz s łu żę  panom  chętn ie, a n a w e t  
sam  zaprow adzę panów  do apartam entów; 
hr. B 'elick iego. a żeb y  się p rzek on ać, jakie 
m iny będ ziec ie  p an ow ie  m ieli, g d y  zauwą-t 
ż y c ie  sw ą  p o m y łk ę . .

Udali się  na górę i dyrektor hotelu za-* 
pukał do drzw i. P okojów ka, która pośzła  
do sypialn i w róciła po chw ili z od p ow ie­
dzią:

—  Pani hrabina kaza ła  zaw iadom ić, żó  
m ąż jej w p i ln e j .spraw ie m u sa ł n o cv  «bic-* 
g łej, zd ra z  p o  kolacji z P; hrabią d e  L atoufj 
w yjech ać na kilka dni z Nicei.

(D a lszy  c iąg  jutro)*
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA w /g  H .  H> w  w. p r z .  l i t e r ,  o p  

o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł :I l u s t r o w a ł - ’ H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e Stan is ław  Ludwik LewickiP ow ieść odległej przeszłości
h e '

Ncujopnyaytaajgqi abonenci ołrzynuja sta fgd sn ie  će^ t^ czaso ise  osJiiaki pcwfeści bezpłatnie
r Był tak pewnym, iż to zło­
w różbna zjawa Ludwiki, że dal­
iby się za to posiekać w* kawał- j 
(ki. Bo skądże mógł :o innego j 

-.przypuszczać? Słowa mie mógł 
(wykrztusić i bał się ruch jaki­
kolwiek uczynić, mimo. iż zda- 
iwało mu się, że na torturach 
straszliwych siedzi.

Jedna myśl w kolko powraca 
la  mu do zakutej głowy, siwiz­
ną  mocno przyprószonej: duch
Ludwiki zło zwiastuje. — Oby 

. tnie jemu, ani jego bliskim.
Dlatego raz jeszcze, niewia­

domo zgoła który, przeżegnał 
się nabożnie staruszek wylękły 
:i, dzwoniąc zębami — litanję do 
Wszystkich świętych odmawiać 
począł.

Przez  nikogo nicpowstrzymy 
iwana, zbliżyła się tajemnicza po 
s tać owa do furty zapasowej. 
Zazgrzyta! ciężki klucz. Drzwi 
się o tw arły  i — duch znikł po­
śpiesznie w ciemnościach nocy. 
i Całą tę podróż dziwacznie 
przebranej Jagny śledziła z tłu-

kącem się w piersi zbolałej ser­
cem, Elżbieta. Kiedy się furta 
za Jagną-Ludwiką zamknęła, a 
ona w czeluści jej na chwilę o- 
twartej bezpowrotnie się roz­
płynęła — padłaTTżbieta na ko­
lana, dziękczynne modły do Bo­
ga wszechmogącego zanosząc, 
iż plan ucieczki jak dotąd, naj­
zupełniej po ich myśli się po­

w iódł.
Potem  pośpieszyła nad łóżecz 

ko Janka, ażeby widokiem 
dziecka swego najdroższego u- 
koić skołatane nerwy i na przy­
szłość dłuższego oddechu za­
czerpnąć przy  boku bladolicego 
pacholęcia. Czekały ją bowiem 
jeszcze cięższe opresje, do któ­
rych brakować jej już poczęło 
sił i wytrwałości. Truchlała na 
samą myśl o tern, co to będzie, 
kiedy rycerz o zniknięciu Jagny 
się dowie? Ach — co to będzie...

Toż to wzburzenie na zamku 
zapanuje, istne piekło!!!

Lecz łóżeczko Janka było — 
puste!

Jak obłąkana popędziła ona 
przez zamek, przeszukując 

-wszystkie  komnaty, sale, izby i 
komory. M e  pominęła żadnego 
zakamarku. Nigdzie ani śladu.

dla po całym zamku. W szyscy, 
dopatrywali się w dwuch tych 
straszliwych zdarzeniach ścisłej 
łączności. Na podstawie tego w  
mig wykoncypowano sobie, że

Po  chwilr ea ła  s 1 użbtTTHTtlia^----- pamc-zrmupxpy^adziła złowróż
bna zjawa. Wkrótce podawanogała bezskutecznym poszukiwa 

niom Elżbiety.
A nap róż n o ------- .
Pacholę znikło i — wieść na­

wet o nim zaginęła.
Wróciła tedy zrozpaczona 

matka nad łóżeczko najukochań 
szego jedynaka, i wtuliwszy się 
w  pościel, gdzie pacholę sypia­
ło — zanosiła się od płaczu.

Podczas tego giermkowie, sta 
jenni, parobczaki i dziewki nie 
ustawali w poszukiwaniach. 
Przetrząsano każdy kąt — ani 
jeden krzaczek nie uszedł ich 
. skrupulatnej ■ penetracji.

Po  całym zamku snuły się cie 
nie służby z pochodniami w rę­
ku, które jak duże robaczki świę 
tojańskie migotały gromadami 
— to tu — to znów tam. Zaglą­
dano do rowów i wałów obron­
nych. Sondowano długimi kija­
mi brudną i zgniłą wodę w fo­
sie okólnej.

Panicz — znikł.
Dopiero po jakimś czasie przy 

znał się Baltazar ze skruchą i 
W ielk ą  bojaźnią, że na usilne pro 
śby i nalegania panicza, wypu­
ścił go tuż po obiedzie za bramę 
zamkową.

Nie przypomina sobie jednak, 
aby powracającego go z przed 
wnijścia zauważył.

Zresztą—biedny Baltazar do­
piero co przyszedł do siebie po 
spostrzeżeniu złowróżbnej zja­
wy — którą tym razem była Ja 
gna, a nie, jak zwykle, auten­
tyczna Ludwika, gdy nowy c os 
uderzył go obuchem zgrozy po 
chorej jeszcze głowie. - P rzestał 
on wogóle Orientować się w  bie­
gu wypadków, które wokół nie-, 
go w tak wartkim tempie się po 
toczyły. Sądził, :ż to wszystko 
jest snem koszmarnym tylko, z 
którego nie był ws.tanie obudzić 
się.

t Z trudem przypomniawszy so 
b:e"r— iż panicza sam wypuścił, 
sądząc, że ten za 'chwilę powró 
ci — zwierzył się z tern jednemu 
z zaufanych' giermków."

A niedługo potem wieść ta ro 
zeszła .się z tak zaufanego żró-

sobie to bezceremonialnie n a ­
wet z ust do ust, uzupełniając 
na poczekaniu wytworzonemi 
fĄczegółamif 

Baltazar sam przychylał się 
do tych przypuszczeń.

A więc — to, że Ludwika nie­
szczęście w zanadrzu szkieletu 
swego niosła, zdało się nieza­
chwianą praw dą: • dwa więcej 
dwa!

Lecz tym razem nieszczęście 
przyszło nie za parę  dopiero dni, 
jak się zwykle działo, tylko n a ­
tychmiast, nieomal równocze­
śnie. .

Dojrzały owoc księżyca czer­
wienił się na przetarłem nieco 
w międzyczasie niebie, k rw aw ą 
luną znacząc ślad swej drogi.

Purpurzył on wierzchołki 
d rzew  nad tarnowskimi góraL 
mi, wysyłając swe blednące po­
woli promienie ponad dolinę Bry 
nicy. Zamek zalany był zimną 
poświatą księżyca, k tóra wy- 
złacała i w ysrebrzała  ostre kpa 

, wędzie murów i wieżyc.
Spokój m ajestatyczny królo­

wać s:ę zdawał niepodzielnie.
. W  zamku za to—w rzały  nie­

ustanne i płonne poszukiwania. 
W  alkowie Elżbiety' rozlegał się 
głośny płacz i zawodzące szlo­
chanie. : ■

Ot — nieszczęście — ' i szczę­
ście tak blisko się zeszło, spot­
kały się oko w oko.

Jagnie udała-się ucieczka, a— 
Jankowi nie powiódł się spa­

cer poobiedni!
Burgrabini 

płaczu.
zanosiła się ■ od

ROZDZIAŁ XV.

U D Z IE . J E S T  P A C H O L E

W  tym samym cza,sic, kiedy 
rycerz z przewielebną przeory­
szą konferował, a Elżbieta J a ­
gnie niesamowity plan ucieczki 

.poddała — krążył Miłosz po o- 
kolicy Świerklańca.

D a ls z y  c ią g  Jutro.
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